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Konsekwencje zwycięstwa
(K ) W ojna w Europie została zakończo­

na, wszystkie k raje wkraczają w okras poko­
ju. Polska, której tereny, jak może żadne w 
Europie, były widownią wszystkich spusto­
szeń. jakie z sobą niosły działania, ma do 
zabliźnienia najwięcej ran. Prócz norm al­
nych szkód, wynikających z akcji, jaka prze­
w alała się prawie przez cały k raj, okrutna 
okupacja hitlerow ska zniszczyła itam wszyst 
ko to, co przedstaw iało realną wartość : 
punktu widzenia gospodarki państwowej.

W pierwszym rzędzie przemysł polski zo­
stał przez okupanta zrujnowany. W ywiezio­
no maszyny i urządzenia, zniszczono i spalo­
no zapasy surowców i paliwa, zrujnowano 
budynki, porwano instalacje. Wieś polska 
została ogołocona doszczętnie. Wszędzie tam, 
gdzie czas i w arunki na to pozwalały, 
uciekające hordy rabow ały wszystko. Wyr 
wieziono zboże i ziemiopłody, zrabowano 
bydło, spalono cały dobytek. Pozostawiono 
rum y i zgliszcza. Ńie będziemy w tej chwili 
poruszać dalszych zniszczeń i strat, jakie by­
ły dziełem najazdu hitlęrowśkiego na nasz 
kraj.

Chcemy tylko podkreślić stan. w jakim  
otrzym aliśm y po długich latach nasze zie­
mie, Jeśli do tego wszystkiego jeszcze doda­
my, że nowoodzyskane tereny zachodnie, p a ­
lone i niszczone przez Niemców, którzy zda­
wali sobie dobrze sprawę, że na tych zie­
m iach są po raz ostatni, —  wym agają tak­
że olbrzym iego wkładu pracy i wielkich zna­
jomości organizacyjnych, zobaczymy jasno, 
co dotąd u nas zrobiono i jak zapowiada 
się pierwszy etap pokojowej odbudowy kra-
i u - ,Radość ze .zwycięstwa nad odwiecznym 
wrogiem Polski i polskości, nad  wrogiem po­
stępu i pokoju była wszędzie wielka. Naród 
polski, skoro w te dni zwycięstwa m anifesto­
wał swe uczucia radości i szczęścia, to czy­
n ił to w tvm głębokim przekonaniu i jasnej 
świadomości, że od tej chwili będzie m u­
siał spokojnie rozpocząć odbudowę swego 
kraju , przystąpić do stworzenia takich wa­
runków. w których zabezpieczone prawo i 
ustrój dem okratyczny zagw arantują wszyst­
kim  obywatelom możność wzięcia udziału w 
ogólnym  wysiłku na rzecz stworzenia pow­
szechnego dobrobytu. Dlatego u nas radość 
z odniesionego zwycięstwa w najm niejszym  
stopniu nie może i nie śmie przyćmić tych 
wszystkich zagadnień, które muszą być roz 
wiązane, zagadnień, których realizacji doma 
ga się w łaśnie odniesione zwycięstwo.

N ajłatw iej j>st krytykować niedociągnię 
cia. wskazywać błędy, domagać się zmian na 
lepsze i utyskiwać na obecne warunki. Nie 
mniej jednak wszystkie te , często potrzebne 
uwagi nie napraw ią obecnego stanu rzeczy. 
Do iph zmiany, do polepszenia warunków i 
stworzenia odpowiedniej stopy życiowej po­
trzebna jest wytężona praca całego społeczeń­
stwa.

K orzystając właśnie z odciążenia wielu 
posterunków naszego życia publicznego i go­
spodarczego z obowiązków bezpośredniej 
pracy dla frontu, d la  zwycięstwa, musimy 
przystąpić ze zdwojoną energią do pokojo- 
Vej odbudowy.

Życie gospodarcze kraju , które jest ppd- 
stawą pomyślnych wyników całokształtu n a ­
szej egzystencji, musi w te j chwili być przed- 
tiiotem  specjalnej uwagi i troski polskiej 
klasy robotniczej. Nazywamy rzeczy po imie­
niu. Mówimy jasno i bez ogródek. Jeżeli 
kiedykolwiek potrzebny jest heroiczny wy­
siłek dla państwa i narodu, wówczas oczy 
wszystkich i słusznie, zwrócone są na klasę 
robotniczą. Oczy społeczeństwa kierują się 
tam, skąd pomoc jest pewna i niezawodna.

dówych i dopuszczonej inicjatyw ie kontroli 
społecznej, pod bezpośrednim wpływem k la­
sy pracującej. '

Obowiązkiem proletariatu  polskiego jest 
obecnie raz jeszcze udowodnić, że kraj nie 
zawiedzie się na swoich wiernych obrońcach, 
ną tych, którzy nie żałowali trudu i krwi, by 
w Polsce zapanow ała wolność.

Jeśli wszystkie fabryki będą w ruchu.

skoro kom pletne załogi pracujących zajmą 
swe miejsca przy warsztatach fabrycznych, 
jeżeli należycie rozprowadzimy w yproduko­
wane m ateriały, wówczas automatycznie po ­
praw i się stopa życiowa szerokich rzesz, 
k raj będzie wracał do równowagi gospodar 
czej, dowiedziemy, że ze zwycięstwa nad fa ­
szyzmem wyciągamy pierwsze realne wnios­
ki i konkretne korzyści.

Orędzie prez. Trumana do Kongresu

liii Siany Zjednoczone zaopatrywały
armie narodów sprzym ierzonych

Fabryki i warsztaty pracy, kopalnie i 
huty. transport kolejowy^ a więc te wszyst­
k a  czynniki, które przez odpowiednie po- 
si,-mówienie i wzmożoną pracę mogą w sto­
sunkowo krótkim  czasie zapewnić krajowi 
dobrobyt. sąvv ^ te j chwili dzięki ustawom o 
radach zakładowych, dzięki szerokiej kom­
petencji naszych jednolitych związków zawo-

NOWY JORK, (Polpress). Prez. Tru­
man wystosował do Kongresu Stanów 
Zjednoczonych orędzie, poświęcone u- 
stawie o dzierżawie i pożyczce (lend 
lease).

Ustawa ta, na podstawie której S ta­
ny Zjednoczone zaopatrywały sojuszni­
ków w materiał wojenny, przyczyniła się 
zdaniem Prezydenta, w dużej mierze do 
zwycięstwa w Europie. „Winna ona być 
—  twierdzi Truman ,-— nadal konieczno­
ścią wojenną, która doprowadzi w resz­
cie do zupełnego zakończenia tej strasz­
liwej wojny".

Na podstawie tej ustawy dostarczyły 
Stany Zjednoczone sojusznikom w okre­
sie od czasu wejścia ustawy w życje tj. 
od marca 1941 do marca 1945 r. mate­
riałów wojennych na sumę ogólną 38,971 
milionów dolarów, w tej liczbie broni i 
okrętów na sumę 19,546 milionów do­
larów.

Dostawy dla Zjednoczonego Królestwa 
W. Brytanii wyniosły w tym okresie 
12 miliardów 775 milionów dolarów, 
czyli 43,6% ogólnej sumy dostaw, dla 
Związku Radzieckiego 8,409 milionów 
dolarów, czyli 28,7%, dla Afryki, Bli­
skiego Wschodu i rejonu Morza Śród­
ziemnego 3,813 milionów dolarów t. j. 
13°/o, dla Chin i Indii 2,023 milionów 
doi. czyli 6,9%.

W  1944 roku otrzymała W. Brytania

taką ilość materiałów wojennych, która 
umożliwiła jej wystawienie armii złożo­
nej z 1,750,000 ludzi, t. j. 25% sił zbroj­
nych Imperium Brytyjskiego. Bez po­
mocy tej byłaby Anglia zmuszona 
zmniejszyć stan swych wojsk o 20%, 
t.j. o 910 tysięcy ludzi.

Armia Czerwona —  stwierdza dalej 
sprawozdanie —  była zaopatrywana w 
głównej, mierze przez przemysł radziec­
ki, nieijiniej jednak dostawy Stanów  
Zjednoczonych przyśpieszyły znacznie 
cały szereg większych uderzeń radziec­
kich. Oprócz tego przemysł radziecki o- 
trzymywał na podstawie „lend-lease” 
urządzenia techniczne i surowce. Pośród 
dostaw amerykańskich dla Związku Ra­
dzieckiego znajdują się samoloty, czoł­
gi i samochody wraz z częściami do nich. 
Że sprawozdania wynika, że Związek 
Radziecki otrzymał od Stanów Zjedno­
czonych 13,300 samolotów i 406,000 sa­
mochodów.

Sprawozdanie nadmienia, że do roku 
ubiegłego nie było na terenie Związku 
Radzieckiego wojsk amerykańskich, wo­
bec czego nie było powodu korzystania 
z pomocy radzieckiej. W związku jed­
nak z założeniem na terytorium radziec­
kim amerykańskich baz lotniczych, były  
one ostatnio obsługiwane i zaopatrywa­
ne przez Związek Radziecki, zgodnie z 
ustawą o dzierżawie i pożyczce.

Churchill

S i u b a s z i c  ś  P l a s a r y k
o sprawach polityki m iędzynarodowej

SAN FRANCISCO (P o lp ress). -— Meksy­
kańska gazeta „El N aeional" zamieściła wy­
wiad swego korespondenta z m inistram i 
spraw  zagranicznych Jugosławii i Czecho­
słowacji —  Szubaszicem i Masarykiem.

M inister spraw- zagranicznych Jugosławii 
oświadczył: „W  pewnych kołach panu ją po­
glądy sprzeczne z jasną polityką Związku 
Radzieckiego wobec narodów  europejskich. 
Mówi się o „rządach narzuconych": Jest to 
oszczerstwo.

Partyzanci marsz. Tito działali już długo 
przed tym, nim  A rm ia Czerwona objęła Ju ­
gosławię swymi planam i 'strategicznym i..N ie­
praw dą jest, że komuniści jugosłowiańscy 
zajm ują większość miejsc w- naszym rządzie. 
Przyjaźń nasza ze Zw-iązkiem Radzieckim, 
wyrażająca się w pakcie o wzajemnej pom o­
cy, jest porozumieniem opartym  na posza­
nowaniu zasad sprawiedliwości. Arm ia Czer­
wona opuszcza w tym miesiącu terytoria Ju-, 
gosławii, nie okupując ani Triestu, ani in ­
nych miast suwerennej Jugosławii.

M inister spraw  zagranicznych Czechosło­
wacji, M ąsaryk* oświadczył dziennikarzom: 

„Niektóre koła krytykują przyjaźń na­
szą ze Związkiem Radzieckim. Zawdzięczamy 
uwolnienie źnnę-nych terenów naszych ope-

szybkimi działaniam i wojsk anglo-amerykań- 
skich. Nasz układ ze Zw-iązkiem Radzieckim 
gw arantuje obu stronom  swobodę działania".

Mówiąc o stosunkach polsko-radzieckich, 
oświadczył M asaryk:

„Uważam że ZSRR nie życzy sobie nicze­
go innego, jak tylko utworzenia takiego rzą­
du polskiego, któryby odpow iadał dążeniom 
całego narodu, byleby tylko nie był rów-no- 
cżeśnie ośrodkiem antyradzieckiej p ropagan­
dy. To stanowisko Związku Radzieckiego jest 
więcej niż słuszne. Nasz czechosłowacki na­
ród nie ścierpiałby nigdy rządu, w którym

Z a słu g i C hurchilla  d la  sp ra tv y  zw y c ię s tw a  
n a d  fa szy zm e m  i  k tle ry zm e m  są  povjszechnie  
znane, i  n ik t  nie m a  za m ia ru  ich  pom n iejszać. 
A  jed n a k  a n g ie lsk a  P a r t ia  P ra c y  do p ro w a d zi  
la  do u p a d k u  k o a licy jn eg o  rzą d u  pod  k ierow ­
n ic tw em  C hurchilla , a  jed n a k  w  A n g lii rozpo­
częła  s ię  g w a łto w n a  kam p n ia  w yb o rcza , w  łęjtó 
r e j  ro b o tn icza  P a r tia  P ra c y  w y s tę p u je  bez­
w zg lędn ie  p rzec iw k o  C hurchillow i. C zym  się  
to tłu m aczy?

P o  w ybu ch u  w o jn y , w  A n g lii p o w sta ł r zą d  
jed n o śc i n a ro d o w ej. D w a  w ie lk ie  s tro n n ic tw a  
p o lityczn e  —  P a r tia  P ra c y  i K o n se rw a ty śc i  —  

zg o d z iły  s ię  na cza s w o jn y f zan iechać w a lk i  
w e w n ę tr zn e j i  p o łą czyć  w szy s tk ie  s i ły  narodu  
d la  w a lk i ze w n ę trzn e j, w a lk i z  h itle ry zm e m .  
P a r tia  P ra c y  za s tr ze g ła  jed n a k  o draził i  p o ­
w ta r za ła  to  w ielo k ro tn ie  w  c iągu  5 la t w o jn y , 
że  n ie  re zy g n u je  b y n a jm n ie j z  w a lk i o w ła d zę  
i  że  n a z a ju tr z  po w y g ra n iu  w o jn y  zg ło s i s ię  
w  im ien iu  m a s p ra c u ją c yc h  A n g lii  o berło  
w ła d zy .

T era z  ta  ch w ila  n a s tą p iła . O d ra zu  n a  w s tę  
p ie  w yb u ch ł o s tr y  za ta rg  m ięd zy  P a r tią  P ra ­
cy  a K o n ser to a ty s ta m i w  sp ra w ie  term in u  w y ­
borów . P a r tia  P ra c y  dom agała  się  ro zp isa n ia  
w yb o ró w  n a  jes ien i, w y su w a ją c  szereg  a rg u ­
m en tów  rzeczo w ych  p rzem a w ia ją c y ch  za  ty m  
term inem .

C hurchill odrzu cił ten  w n iosek  i w y zn a c zy ł  
w y b o ry  n a  5 lipca . O rg a n  P a r t ii  P r a c y  „ D a ily  
H era ld “ w  n a s tę p u ją c y  sposób c h a ra k te ry zu je  
to  po sta n o w ien ie  C hu rch illa :

„ W  sw o im  zeszłoroczn ym  przem ó w ien iu  
p re m ie r  p rze w id y w a ł p ew n ą  zw lokę , k tó ra  po ­
zw o liła b y  k ra jo w i ochłonąć po zw y c ię s tw ie  i  
opracow ać pew n e pro b lem y , a  obecnie kon ser­
w a ty śc i w y k o rzy s ta ć  chcą e n tu z ja s ty c zn ą  a t ­
m o sfe rę  zw y c ię s tw a  d la  p rzep ro w a d zen ia  
sw oich  p lanów . P ra g n ą  oni w c ią ż je szc ze  czer  
pać  a tu ty  z  o so b is te j p opu larn ośc i C hurchilla , 
p rzes ła n ia ją c  je g o  p o sta c ią  w sz y s tk ie  b ra k i  
i  n iedociągn ięcia  sw ego  p ro g ra m u . W p ra w d zie  
dokoła osoby p rem iera  lśn i aureo la  zw y c ię ­
s tw a , a le  trudn o op rzeć  na n ie j  '  p rzy s z ło ść  
kya ju . K o n se rw a ty śc i p ra g n ą , a b y  w y b o ry  by ­
ły  w y ra ze m  n a s tro ju , a  nie w yn ik iem  r e f le k s ji  
i ro zu m ow an ia“.

Podobnie o cen ia ją  d e cy z ję  C hu rch illa  o- 
b iek tyw n e  czyn n ik i zachodn io-europejsk ie . T ak  
n a p rz. k o m en ta to r 'radia fra n cu sk ieg o  za zn a ­
cza, że  „dokonanie w y b o ró w  w  pośp iech u  
sprzeczn e  je s t  z  duchem  a n g ie lsk ie j t ra d y c ji  
p o lity c zn e j11, jed n a k że  „ K o n serw a tyśc i p ra g n ą  
w y zy sk a ć  aureolę osob istą  p re m ie ra  d la  p rz e ­
fo rso w a n ia  sw ego  p rogram u " .

C hurch ill j e s t  n ie w ą tp liw ie  d em o k ra tą . 
C hu rchill j e s t  jed n a k  jedn ocześn ie  rep rezen ­
tan tem  K o n se rw a ty s tó w , c zy li in a cze j m ów iąc  
k a p ita lis tó w  angielsk ich . I  to w łaśn ie  ta k  ja s ­
kraw o  u w yd a tn iło  s ię  w  obecnym  za ta rg u  z  
robotn iczą , w ięc  a n ty k a p ita lis ty c zn ą  P a r tią  
P ra cy . ' (j_

Ruch Opora we Francji 
domaga się  wyborów

PARYŻ (Polpress). —  Francuska N a r o  
dow-a Rada Oporu ogłosiła następujący ko­
m unikat:

„Biorąc pod uwagę zamiar szefa rządu 
przeprowadzenia pew-nych zmian w gabine­
cie, Narodowa Rada Oporu stwierdza, że 
Tymczasowy Rząd Republiki Francuskiej po 
w-inien być zrekonstruowany z tym, że wola

zasiadaliby jaw-ni wrogow ie Związku RadziecI narodu ma znaleźć swój wyraz w wyborach
I pow-szechnych". ,kiego

Himmler scfiwyiany przez AnpHów
popełni! samobójstwo

LONDYN, (BBC).
Henryk Himmler, b. szef Gestapo i SS, 

a ostatnio minister spraw  wewnętrznych Rze­
szy, schwytany został w Bremerwerde przez 
żołnierzy 2-ej arm ii brytyjskiej.

H im m ler występował pod zmienionym
racjom  A rm ii Czerwonej, uzupełnionym 'nazw iskiem , na prawym  oku nosił czarną

klapę, wąsiki m iał ogolone. Został jednak 
utożsamiony i dostarczony do' sztabu 2-ej 
arm ii brytyjskiej.

W czasie badania lekarskiego, gdy lekarz 
chciał mu zajrzeć do ust, H im m ler rozgryzł 
małą am pułkę z cjćtakali. którą m iał W 
ustach. Zm arł po piętnastu minutach*



Hańba i Mm iNirzycieioin WaisHwy
Odezwa Kzafowej Had? Harodowef

RODACY I RODACZKI, OBYWATELE
I OBYWATELKI!
Warszawa, wyzwolona krwią i znojem 

żołnierza polskiego i radzieckiego, leży w 
gruzach, W ruinie leży dumna stolica na­
szego Kraju, miasto bohaterskie i niezlom 
ne, które nigdy nie schyliło czoła przed 
zbrodniczym hitleryzmem i przez piąć lat 
było żywym, płomiennym protestem prze­
ciw zaborczej przemocy.

Pod zwałami cegieł, pod stosami rumo­
wisk leżą dziesiątki tysięcy, zwłok pomor­
dowanych warszawian, synów i córek 
nieugiętego miasta.

Straszliwe to cmentarzysko, niewidziane 
dotąd nigdy i „ nigdzie w nowożytnej hi­
storii, wstrząsa sercem każdego Polaka, 
napełnia bólem i gniewem, nienawiścią 
do hitlerowskich zbirów, którzy zniszczył! 
Warszawą, oraz niecnych spekulantów po 
litycznych, którzy przyczynili się do 
zbrodniczego dzieła.

Ale obok słusznej nienawiści do wro 
gów, obraz zburzonej Warszawy budzi
w nas jeszcze inne uczucia: pełnię gorącej 
Miłości do nieszćzęshego miasta, które nie 
tylko jest stolicą Polski, ale i jej żarliwym 
sercem, wyrazistym symbolem jej losów.

I dlatego odbudujemy Warszawę jesz 
cze piękniejszą niż była.

Będzie to świadectwo naszego zwycię­
stwa nad złymi siłami faszystowskiego bar­
barzyństwa, które chciały imię nasze na 
zawsze wykreślić, wymazać z księgi ludz­
kości. Będzie to dowód naszej żywotno­
ści, naszej nieśmiertelnej woli istnienia 
jako Narodu.

Podejmujemy olbrzymie zadanie: wbija­
jąc słupy graniczne na Odrze i Nissie, ró-

'flct&z- felćeC&n- 
Stieicher

Myśleliśmy wszyscy, że z chwilą upadku 
reżimu hitlerowskiego, w momencie zaginięcia 
Hitlera przestanie już interesowaó ludność 
wszystkich krajów jaskinia zbira w Berchtes- 
gaden. A tymczasem ciągle musimy wracać do 
powtarzania tej nazwy, s nią łączą się jeszcze 
ciągle ciekawe historyjki, ona to w dalszym 
ciągu dostarcza ludziom emocji. Gdzie jaki 
zbrodniarz wpadnie w ręce sprawiedlmości, o- 
kazuje się, że przychwycono go w okolicach 
tej jaskini. Jest to niejako potwierdzeniem 
starej tezy o tym, jakoby zbrodniarza zawsze'■ 
ciągnęło do miejsca swego haniebnego czynu. 
W tym wypadku wszystkie „podpory“ brunat­
nego szaleństwa pętają się w okolicach Berch- 

-• tesgaden.
Tam ujęto ostatnio osławionego redaktora 

Stuermera, Juliusza Streicherd, który przez 
cały czas istnienia hitleryzmu wydawał po­
tworne piśmidlo, nawołujące jawnie do urzą­
dzania pogromów, mordowania dzieci i kobiet 
żydowskich, znęcania się nad starcami, pluga­
wienia wszystkiego, co nosiło w sobie znamio­
na żydowskiego pochodzenia. Faszyzm wybrał 
sobie tego konika, na którym hasał przez cały 
csas swego zbrodniczego panowania. Żydzi 
byli tym obiektem, który odpowiadał za wszy­
stko. ,Za klęski niemieckie i niepowodzenia, 
za bałagan, za przegraną wojnę, za rozwój ka 
pitalizmu, za toszystkie prądy postępowe, ży­
dzi byli winni temu, że Niemcy mieli za mały 
,,Lebensrąum“, ich m n ą  było rozpętanie ostat 
niej wojny światowej, oni wreszcie odpowia­
dali za wszystkie dotychczasowe niepowodze­
nia narodu panów.

Juliusz Streicher byl natomiast tym, któ­
ry w swoim ptśmidle uzasadniał i przekonywał
0 słuszności obranej linii. On nawoływał do 
bezwzględnego tępienia, w sposób „naukowy“ 
uzasadniał konieczność tego postępowania, za­
lewał trucizną nienawiści cały swój kraj do 
tego stopnia, że genialna jego recepta prze­
szczepiana była Często ■ na grunt innych 
państw, państw których kierownicy lubowali 
się w totalnych systemach.

Polska w swoim czasie miała także swoich 
„Orędowników“ i „Samoobronę", które prze­
drukowywały artykuły Streichera, przenosząc 
na gfUnt polski haniebną ideologię mordów
1 pogromów. Paniczyki ONR-u na tych właś­
nie wypocinach się kształcąc, napadali na stra 
gany biedoty żydowskiej, mordowali studen­
tów na wyższych uczelniach, zabijali żydow­
skich robotników, nożami i kastetami „odży- 
dzali" handel polski, rugując z niego niebez­
piecznych nędzarzy handlujących starzyzną 
przewieszoną na własnym ramieniu...

I dzisiaj przeklęte indywiduutn dostało się 
w ręce sprawiedliwości, dotychczasowe jego 
nauki i „dokumenty o mordach rytualnych“ 
przestały interesować kogokolwiekt zginęły 
one wraz z faszyzmem, zczezły razem z upad­
kiem ciemnoty i wstecznictwa.

A żydożerczej kanalii Streichcrowi pozo-

wnocześnie budować będziemy nową War 
szawę na mocnych fundamentach, War­
szawę pięknych ulic i placów, Warszawę 
słonecznych domów. Jest to nasz obowią­
zek narodowy, sprawa ambicji naezego po­
kolenia, sprawa najlepiej pojętego hono­
ru każdego Polaka i Polki.

RODACY I RODACZKI, OBYWATELE
I OBYWATELKI!
Bratnie słowiańskie narody ZSRR przy­

chodzą nam już z pomocą w dziele odbu­

dowy Warszawy. Niech to będzie jeszcze 
jednym bodźcem dla, nas wszystkich. Wy­
tężmy wszystkie siły i wszystkie zdolno­
ści, obudźmy olbrzymią namiętność pracy.

Niech hutnik śląski pamięta, że jego 
konstrukcje metalowe dadzą kościec dla 
nowej Warszawy.

Niech górnik polski pamięta, że jego 
węgiel uruchamia huty niezbędne dla od­
budowy Stolicy * i ogrzeje pracujących 
warszawian.

Delegacja górników polskich w Moskwie
Ojczyźnie Związek Ra-MOSKWA, (Tass). Rano, w  dniu 20.5

przybył d-o M oskwy transport z węglem — 
d ar górników  polskich dla stolicy ZSRR. 
Z transportem  przybyła delegacja górni­
ków polskich — składająca się z 20 gór- 
n ;ków, 2 inżynierów  i dyrek tora zjedno­
czenia górniczego. Na czele delegacji stoi 
przew odniczący głównego Zarządu Związ­
ku Zawodowego , Górników —* J. Szczę­
śniak.

Na długo przed przybyciem  pociągu na 
kijowskim  dworcu zebrali się przedstaw i­
ciele radzieckich orgamizacyj społecznych 
i w ładz państw ow ych. W  zastępstw ie k o ­
m isarza przem ysłu ZSRR przybył jego za­
stępca tow. A. G. Onika, sekretarz  W szech 
związkowej C entralnej Rady Związków 
ZawodoWych I. D. Sidorenko — kierów  
nik m iędzynarodow ego oddziału WCSPS 
M. I. Kuźniecow, przew odniczący sztanco- 
wego i odlewmiczego przem ysłu centr. M. 
G. Girew, przedstaw iciel Kom isariatu O- 
brony ZSRR gen. M. ,P. M iłowski, przed­
stawiciel Rady M iejskiej M oskwy S. P. 
Sudow, korespondenci p rasy  radzieckiej i 
zagranicznej. Na dw orcu-obecny był rów ­
nież am basador Rzeczypospolitej w  M os­
kwie ob. M odzelewski, k tóry  przybył w 
tow arzystw ie urzędników  poselstw a.

Punktualnie o godzinie 9 ej podjeżdża 
pod ram pę kijow skiego dw orca transport z 
polskim węglem. Na parow ozie tran sp a­
rent z pow itaniem  w polskim  i rosyjskim  
języku: M arszałkow i Stalinow i — polscy 
górnicy!

W agony i platform y w chodzące w  skład 
transportu  udekorow ane biało-czerwonym i 
sztandaram i i um ajone zielenią. Na ścia* 
nach wagonów w ypisane serdeczne słowa 
pow itania dla radzieckiego narodu, Boha­
terskiej Czerwonej Armii — W yzw oliciel- 
ce — W ielkiem u Stalinowi. W  transjjor- 
cie 1400 ton w ysoko-gatunkow o koksu ją­
cego węgla. Został on w ydobyty w  jćo 
palniach w yzw olonych przez Czerwoną 
Armię od niem iecko faszystow skiego n a ­
jeźdźcy. W ysłanie tego podarunku dla sto­
licy uchwalono na ogólno-polskim zje i 
dzie górniczym  w  K atowicach, k tóry  odbył 
się po w ygnaniu Niemców z polskiej zie­
mi. Postanow ienie to było przyjęte na 
zjeździe z ogromnym entuzjazm em  przez 
w szystkich robotników  i inżynierów  w ę­
glowego przem ysłu oswobodzonej Polski. 
Ten dar stanow i w yrażenie najgłębszej 
wdzięczności, jaką  żywi naród polski dla 
Czerwonej Armii, za wyzw olenie O jczy­
zny z faszystow skiej niewoli.

Jest ciepło i/p ięknie. Tysiące m ieszkań 
ców M oskwy w ita ukazanie się delegacji 
polskich górników długotrw ałym i ow a­
cjami i okrzykam i: Niech żyje Polska!

Polscy górnicy odpowiedzieli: N iech ży 
je M arszałek Stalin!

Delegacją z tradycyjną paradą w  poi 
skich górniczych m undurach, przybranych 
srebrnym i em blem atam i zaw odu górnicze­
go —  wychodzi na peron i ustaw ia się 
pod trzema sztandaram i. Na białym  i n ie ­
bieskim  tle państw ow e godło polskie 
Orzeł i nazw y kopalni, z k tórych w ydoby­
to węgiel dla M oskwy. Są to kopalnie: 
„Ferdynand", „Polska" i „Paryż". Sztan 
dary te m ają daty 1931 i 1934. Polscy p a ­
trioci Strzegli je ,jak oka w głowie w 
czasie niem ieckiej okupacji i uratow ali je 
przed zniszczeniem.

Do mikrofonu podchodzi przewodniczą 
cy delegacji polskich górników, ob. Szczę 
śniak i mówi: „W imieniu polskich gór­
ników  i wszystkich robotników  ta łe j  Pol 
ski, delegacja nasza wita W ielki Związek 
Radziecki, bohaterską Czerwoną Armię, 
która oswobodziła polskie ziemie od fa­
szystowskiego jarzm a i dała naszem u n a ­
rodowi możliwość swobodnego życia i p ra ­
cy. Przywieźliśmy serdeczne pozdrow ie­
nia od polskiego narodu dla M arszałka 
Stalina, który wsław ił w szystkie narody 
słow iańskie w w alce przeciwko ciemnym

kazuje naszej 
dziecki".

Słowa te spotkały się z długotrwałym ; 
i gorącym i oklaskam i obecnych. Hymn 
narodow y ZSRR i polski w ykonała przy­
była razem  z delegacją orkiestra polskich 
górników.

W  odpowiedzi na przem ówienie prze­
wodniczącego polskiej delegacji, w ystąpił 
sekretarz WCSPS tow. Sidorenko, k tó ry  
pow itał gości w imieniu WCSPS i,w  im ie­
niu pracujących mas M oskwy oraz w y ra ­
ził podziękow anie za bratersk i podaru ­
nek.

Po uroczystościach pow italnych, dele­
gaci polscy skierow ują się na plac, gdzie 
zebrali- się robotnicy M oskwy, którzy go­
rąco w ita ją  swych gości z Polski. Znowu 
rozbrzm iewały ow acje i głosy w y raża ją ­
ce entuzjastyczne powitanie.

W  ciągu dnia polscy górnicy zapoznali 
się z osobliwościam i stolicy ZSRR. W ie­
czorem obecni byli w M oskiewskim  W ie l­
kim Teatrze na operze „Książę Igor".

Niech kolejarz pamięfa, że przewozi ma­
teriał elia odbudowy naszej metropolii.

Niech tkacz łódzki, bielski i białostocki 
pamięta, że jego tkaniny ochronią przed 
chłodem sieroty po bohaterach, Warszawy.

,Niech budowniczowie, architekci, inży­
nierowie i technicy pamiętają, że ich w ie­
dza uskrzydli twórcze koncepcje giganty­
cznego dzieła.

Niech każdy Polak w mieście i na wsi 
pamięta, że bez jego cząstki wysiłku Oj­
czyzna obejść się nie może, niech wie, że 
musi mieć swój udział w budowie nowej 
Stolicy.

Polacy i Polki!
Niech w każdym polskim mieście pow­

stanie Komitet Pomocy w odbudowie War 
szawy.

Zgłaszajcie się tłumnie do udziału w tej 
pracy na wiekową miarę.

Ambitne współzawodnictwo w dziele 
dźwigania Warszawy z ruin niech będzie 
hasłem każdego prawego Polaka.

Hańba i kara burzycielom Warszawy!
Miech żyje odbudowana Stolica nasze­

go Kraiu!
Niech żyje Warszawa -  serce Polski!

Krajowa Rada Narodowa
Warszawa.

Sinnowieko komumlslśm 
angielskich

LONDYN, (United Press). Jak  pisze 
„Daily H erald" generalny sekretarz an ­
gielskiej partii kom unistycznej H arry 
Pollit oświadczył, iż partia kom unistycz­
na poza okręgami, w  któr\^:h w ystaw iła 
swych w łasnych kandydatów , udzieli p e ł­
nego poparcia wszystkim  kandvdatom  
„Labour Party". (Zgłoszono 22 kandydatu ­
ry kom unistyczne).

1 numerisassil a s  szyfacla
powędrował ssijd Oo&niiza w mewoię...

LONDYN, (Reuter). Zamek z XV wieku, 
w którym  przebyw ali członkowie rządu 
Doenitza i w ysokie osoby w ojskow e na 
tym terenie został oczyszczony od Niem 
ców i w szyscy przywódcy, zarówno w o j­
skowi, jak  i cywilni, z o s ta li ' aresztowani.

W czoraj rano Niemcy zostali otoczeni. 
W ładze w ojskow e sprzym ierzonych spro 
wadziły tanki i Zgromadziły piechotę zm o­
toryzow aną na w ypadek m ożliwych in c y ­
dentów. Oficerowie sprzym ierzonych, 
w śród których znajdow ali się i Rosjanie 
w krótkich  słowach oświadczyli Doenitzo- 
wi, iż skończyła się działalność jego rządu 
i że naczelne dowództwo niem ieckie zo 
staje aresztow ane.

Krótko po 12 ej Doenitó* i gen. Jodl 
wkraczali do angielskiej głównej kw ate­
ry. Przyglądał się im tłum uliczników. 
Doenitz w pęłnym  uniformie adm irała 
szedł prosto nie oglądając się  na lewo, ani 
na prawo.

LONDYN, (BBC). Po W yprowadzeniu 
niem ieckich m inistrów i w ojskow ych ź

adm irałem  Doenitzem na czele, na szyi 
Doenitza oraz. tow arzyszących mu N iem ­
ców zawieszono num ery.

A dm irał Friedeburg zam knął się w ła ­
zience i popełnił sam obójstwo, zażywszy 
truciznę.

Oprócz adm. Doenitza i gen. Jo-dla a re ­
sztowani zostali m. in.: m inister uzbro je­
nia Speer, m inister spraw zagranicznych 
hr. Schverin von Krossig, m inister pracy 
Franz Seldte (b. prezes organizacii Slahl- 
helm).

F i r o e k i e  S o d d e  i s e d w o u a s
LONDYN, (Reuter). O kręty  angielskie; 

am erykańskie i kanadyjskie nadal ściga­
ją  niem ieckie p ira c k ie , łodzie p o d w o d n e ,, 
k tóre jeszcze nie poddały się. N ajpraw ­
dopodobniej jest ich od 12 — 20. Być mor 
że, posiadały one swe w łasne dobrze w y­
ekwipowane bazy w G renlandii, skąd m o­
gły atakow ać daleko położone punkty .- 
Mogły one- docierać naw et do południo­
wego A tlantyku.

Proces Piłaina w  czsrwcu
PARYŻ, (A FP).
Komisja sprawiedliwości Zgromadzenia 

Konsultarnego wysłuchała referatu ministra 
de Menthon o warunkach, w jakich interno­
wany jest Petain.

Jak opowiadają w kuluarach, minister 
przedstawił dokumenty i fotografie, z któ­
rych wynika, że Petain nie korzysta z żad­
nych ulg regulajninu więziennego. Proces

czerwca. Na ppczątku przyszłego- miesiąca 
odbędzie się — zaocznie — proces 'M arcele' 
go Deat, b. ministra rządu w Vichy.

Śledztwo w sprawie Petaina nie stwier­
dziło dotychczas formalnego związku między 
nim a faszystowską organizacją kapturów- 
ców (Kagulardzi). Śledztwo stwierdziło, na­
tomiast, iż w pierwszej połowie r. 1940 PeŁ 
tain utrzymywał stałe stosunki z przywódi

jego rozpocznie się prawdopodobnie 15-go1 rojalistów' Karolem Alaurras oraz z Lavaierr

Co opowiada sekretarka  Hitlera

stanie tylko rozmyślać nad tym, czy w kom­
plecie sądzącym jego zbrodnie nie ma czasem'. &jłom faszyzmu. My chcemy swym skrom 

v jakiego sędziego, który nie byłby czysto aryj 
skiego pochodzenia... j KAR.

BER C H TESG A D EN , (United Press).
, „G dy Berlin stał w płom ieniach, H i­

tler rozprawiał o m uzyce, architekturze 
i teatrze. Opowiada o tym  panna Schroe­
der, osobista sekretarka H itlera od chw i­
li jego dojścia do w ładzy. Nocami, gdy 
bombowce alianckie w aliły  w Berlin, 
H itler przy herbacie rozprawiał o sztuce  
i o planach odbudowy m iast niemieckich.

„My, członkow ie sztabu Hitlera, —  
opowiada p. Schroeder, — nie m ieliśm y  
regularnych godzin pracy. B yliśm y za ­
w sze do dyspozycji Hitlera. W olał on 
noce od dni. Zazwyczaj rozpoczynał sw ą  
pracę wiccżorem  i nie spaliśm y po całych

nyrh podarunkiem  w yrazić Moskwie,i nocach. W  osta tn ich  dn iach  Berlm a kła-> 
wdzięczność za ogrom ną pomoc, k tó rą  o I dliśm y się spać o godzinie 8 e j  z rana.

A le  juz po trzech godzinach H itler wst.^ 
wał. Zjadał śniadanie i natychm iast ż 
dał przedstaw ienia sprawozdań o a jut 
kach lotniczych. Po przejrzeniu ich z , 
w sze w padał w gniew.

O statnio H itler był bardzo przygnę- 
biony. Po zamachu na sw oje życie o- 
św iadczył: „Nic nie m oże mi się teraz 
stać, poniew aż nikt nie może objąć p° 
mnie dowództwa"! Panna Schroeder 
Stwierdza, że H itler uw ażał że GodfWŚ 
w ostatnich czasach zupełnie zwariował- 
K iedy pow iedziała Hitlerowi, że imi*? 
Himmlera jest na ustach narodu, roz- 
gniew ał się i pow iedział że Himmler 
jest zupełnie n ieestetyczną osobistością-’
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Z okazji dw unastej — i ostatniej —  ro ­
cznicy przew rotu hitlerow skiego, przem a­
w iał w  końcu stycznia b.r. przez radio lon­
dyńskie znakom ity pisarz niem iecki, em i­
grant Thomas M ann, poruszając m. in. 
sprawę, zbrodni hitleryzm u i odpow iedzial­
ności za nie. „W szyscy Niemcy —  mówił 
M ann — są w spółodpow iedzialni za zbrod­
nie niem ieckie — i byłoby za w iele w ym a­
gać od innych narodów , aby odróżniały 
hitlerow ców  od innych Niemców...".

Opinii autora „C zarodziejskiej Góry", 
k tóry  w ie chyba, co sądzić o Niemcach, 
hie podzielił pew ien generał am erykański 
zdobywca swoistego rodzaju popularnoś­
ci. Potraktow ał on, jak  wiemy, w sposób 
zdum iew ająco „przyjacielski" Herm ana 
Goeringa; który  nie jest bynajm niej pierw  
szym lepszym Niemcem, lecz osobistością 
dostatecznie w  oczach św iata  cywilizow a­
nego skom prom itowaną.

Incydent z Georingiem, sam w  sobie 
przykryci nieoczekiw any, w yw ołał jednak  
zdrow ą i pożądaną reakcję. Ekscentryczny 
pom ysł am erykańskiego dziwaka, szczegół 
nie jaskraw y na tle znanej już dziś pow ­
szechnie rzeczyw istości obrazów  tortur 
i śmierci, przyczynił się niew ątpliw ie do 
u jednolicenia poglądów  na kw estię  odpo­
w iedzialności hitlerow skich przestępców  
■Wojennych. 'Światowa opinia publiczna, aż 
nadto dotychczas cierpliw a i w yrozum ia­
ła, odczuła /słuszne  ów „przyjacielski" 
obiadek, jako w yzw anie, rzucone ogólnie 
uznanym  zasadom  praw a i  m oralności. Re­
akcja była szybka i gw ałtow na; zmusiła 
ona do aktyw ności te czynniki, na k tórych 
spoczywa obowiązek przestrzegania i w y ­
konyw ania umów, zaw artych już dawniej 
w  spraw ie hitlerow skich zbrodniarzy w o­
jennych.

Sam gen. Eisenhow er uznał za koniecz­
n e  przypom nieć w ydane w tej m aterii su ­
row e rozkazy, a jego zastępca gen. Clay, 
na  konferencji prasow ej w  Paryżu oznaj­
mił, że „za swoje zbrodnie płacić będą 
Niem cy życiem, wolnością, potem  i krw ią". 
Polityka w ładz okupacyjnych w  N iem ­
czech, mówił gen. Clay, będzie „stanow ­
cza i realistyczna", nie u jęc i jeszcze prze­
stępcy hitlerow scy będą w ytropien i i sta­
ną niebaw em  przed sądem ; Niem cy odczu­
ją, że m ają nad sobą zarząd w ojskow y. J e ­
dnocześnie nadeszły w iadom ości, że racje  
żywnościowe, ustanow ione przez aliantów  
dla niem ieckiej ludności cyw ilnej są b a r­
dzo ograniczone i obejm ują tylko artyku 
ły  najniezbędniejsze; o pom ocy żywnoś 
ciowej ze strony A m eryki m owy być nie 
może.

Prezydent Trum an, uzupełniając ośw iad­
czenie czynników wpj.skowych, zakom uni­
kow ał zebranym  w  Białym Domu dzienni­
karzom , że w  Niem czech nie będzie wol­
ności p rasy  i słowa aż do czasu ostatecz­
nego zlikw idow ania w pływ ów  hitlerow s­
kich; niem ieccy nacjonaliści i m ilitaryści 
nie będą m ogli nadużyw ać sw obód dem o­
kratycznych, aiby podkopyw ać sam ą demo­
krację... Co do Georinga, bardzo niedw u 
znacznie w ypow iedział się  w  tych dniach 
konserw atyw ny m inister b ry ty jsk i —  Law, 
w yrażając  publicznie nadzieję, że stryczek 
katow ski nie gm inie b. m arszałka Trzeciej 
Rzeszy i najbliższego w spółpracow nika 
H itlera.

R ejestrujem y w szystkie te  w ypow iedzi 
i zapowiedzi, nie w ątpiąc, że będą orne szyb  
ko  i ściśle zrealizow ane. Zresztą, nad ichf 
urzeczyw istnieniem  czuwać będzie demo­

kracja  w szystkich krajów  sprzym ierzo­
nych, k tóra  n ie  pozw oli nigdy, by kw estię 
odpowiedzialności przestępców  w ojennych 
sprow adzano z tych czy innych względów 
na ślepe to ry  gry na zwłokę, sporów kom ­
petencyjnych, jałow ych dyskusyj, czy po 
prostu  — pobłażania. W  stosunku do ban­
dytów  nie operuje się kategoriam i salonu, 
sportu i bankietow ych stołów, lecz używ a 
się pojęć i języka kodeksu’karnego.

O biadek zjedzony przez Goeringa w 
kw aterze alianckiego generała, należy do 
rzędu tych faktów, o k tórych przysłow ie 
głosi: „Niema tego złego, coby na dobre

nie wyszło...”. W  tym  w ypadku „dobre" 
polega na spadnięciu łuski z niejednych 
źle dotychczas w idzących oczu, na zao ­
strzeniu pow szechnej czujności wobec za­
gadnienia, k tóre  jest zbyt doniosłe i roz­
ległe, by moglp rozejść się po kościach, na 
pobudzeniu w reszcie, do spraw niejszego 
działania czynników, odpow iedzialnych 
bezpośrednio za w ym iar m iędzynarodow ej 
sprawiedliwości. Im drożej kosztow ać b ę ­
dzie Niemców ów historyczny obiad Goe 
ringa, tym  lepiej dla spraw y pokoju i bez­
pieczeństw a świata.

B.

Krok naprzód w sprawie Volksdeutschow
D ekret z dnia 28 lutego r.b.: „O w y łą­

czeniu ze społeczeństw a polskiego Wro­
gich elem entów " — w  sposób aprioryczny 
rehabilitow ał w szystkich V olksdeutschow  
trzeciej i czw artej kategorii, na terenach 
Polski sprzed 1939 r., na zachód i północ 
od granic G eneralnej Gubórnii oraz b. 
W olnego M iasta Gdańska. R ehabilitacja 
następow ała przez sam fakt złożenia de­
k laracji w ierności N arodow i i D em okra­
tycznem u Państw u Polskiem u u w ładz a d ­
m inistracyjnych.' Jedynym  zastrzeżeniem  
było, i to zastrzeżeniem  natu ry  czysto te ­
oretycznej, aby sk ładający  deklarac ję  w ier 
ności, byli w ciągnięci na volkslistę pod 
przym usem  d aby w  okresie okupacji w y­
kazyw ali swą polską odrębność narodow ą.

Ten generalny ak t łaski opierał się na 
założeniu, iż V olksdeutsche trzeciej i czwar 
tej kategorii są Polakami, którzy  ugięli 
się  ty łko pod p resją  w ładz okupacyjnych.

Założenie to, słuszne co do niektórych 
terenów , nie było jednak  słuszne w szę­
dzie! Podnoszące się w ciąż głosy opinii 
publicznej —  tw ierdziły, że w takiej np. 
Łodzi, Sosnowcu i w ielu innych m iastach 
i  gm inach w iejskich przym usu nie stoso­
wano, przeciw nie o wpis na volkslistę  trze ­
ba się b fło  specjaln ie ubiegać. I głosy te, 
jak  się okazało, były  słuszne.

Klub poselski PPR, opierając się na tej 
w łaśnie opinii, zgłosił na p lenarnym  posie­
dzeniu KRN w dn. 6 m aja r. b. p ro jek t 
Ustaw y: „O w yłączeniu ze społeczeństw a 
polskiego w rogich elem entów ". Ustaw a ta 
uchw alona tegoż dnia —  w  swych podsta­
wowych, zasadach oparła się o dekret z 28 
lutego, skorygow ała jednak te m omenty, 
k tóre opinia publiczna specjalnie ostro kry  ­
tykow ała. /

Popraw ki poszły w  trzech zasadniczych 
kierunkach.

Uznając w  zasadzie polskość volksdeu­
tschow  trzeciej i  czw artej kategorii, uzna­
jąc fakt ich w pisu przym usow ego na volks- 
listę  — ustaw odaw ca zezwolił jednak  M i­
nistrow i A dm inistracji Publicznej określić 
tereny, na k tórych  rzeczą notorycznie zn a ­
ną było, iż w ładze okupacyjne przym usu 
nie stosow ały.

Na terenach tych volksdeutsche 3-ej 
i 4-ej kategorii, o  ile chcą do narodu po l­
skiego pow rócić — pow inni przeprow adzić 
dow ód na  okoliczność stosow ania  do nich 
przym usu, na skutek k tórego  w pisali się 
na  volkslistę. Tryb przeprow adzenia tak ie­
go dow odu u sta li M inister Spraw iedliw o­
ści w  rozporządzeniu w ykonawczym .

Drugą isto tną popraw ką je s t zm iana m e­
tody składania deklaracji w ierności. De-

Fabrgka śmierci w Chełmnie
(ŻAP) —  Chełmno — to jedno z najw ię­

kszych katow ni Żydów -w Polsce. W  listo­
p a d z ie  1940 r. p rzyjechała tu  specjalna ko- 
■ iumna gestapo i zajęła  się przygotow a- 
. niem w arunków  dla przyjm ow ania m aso­
w ych transportów  ludzi, skazanych na 
śmierć. T ransporty przybyw ały w  dzień, a 

-już w  nocy w yw ożono ciała zabitych na 
T specjalne m iejsca. T ransporty te  obejmo- 
•wały początkow o 1,000 osób dziennie. W io 
sną 1941 r. liczba w zrosła do 2,000 osób.

Bestialskie m orderstw a odbyw ały się w 
następujący  sposób:

Przybyłych zaw iadam iał jeden  z gesta­
powców, że będą pracow ali w m ajątku 
ziemskim. O biecyw ał on przy tym  dobre 
traktow anie, żądał ty lko  ofiarnej pracy. 
Po tym przem ów ieniu zbierano ich ; w  dali 
pałacu, gdzie kazano im się rozbierać do 
naga, tłumacząc, że pojadą do łaźni, zain­
stalow anej w  innym budynku. Rzeczy k a ­
zano im zbierać w  jednym  m iejscu, a n a ­
stępnie w yprow adzano ich pojedyńczo 
przez korytarż do w yjścia, gdzie na zupeł­
nie nieśw iadom ych ludzi czekał już „sa­

mochód śm ierci". Do auta prow adził szpa­
ler gestapow ców , którzy  w  nieludzki spo­
sób znęcali się nad  nieszczęśliw ym i ofia­
rami. Skazańców w pędzano do auta po­
czym zam ykano drzwii na kłódkę. Auto ru ­
szało, a rów nocześnie rozpoczynało się w e­
w nątrz działanie tru jącego gazu. Po kilku 
m inutach nieszczęśliw cy ginęli. Auto k ie ­
rowało się do lasu, gdzie w ykopane były 
row y.

Transporty przychodziły w tedy z całej 
Europy: z W ęgier, Rumunii, Czechosłow a­
cji, N iem iec i Francji. Trwało to w szystko 
do grudnia 1943 r. W tedy w ywieziono całą 
odzież pom ordow anych i  zatarto  w szelkie 
ślady zbrodni. Na m iejscu każni posiano 
traw ę. Na podstaw ie badań i obliczeń 
stw ierdzono, że w ym ordow ano w Chełmie 
1,300,097 osób. Dowódcą gestapo w  tym 
okresie był Lange, potym  Bottman, zastęp­
cą —  O tto, następnie Platte. * Poza tym 
odznaczyli się tam O berleutenant Lang, 
Transportkom m andier Byhm, SS-owiec Bri- 
stinger, m ajster Heifele i m ajster Letz.

k re t zadaw alał się nagim  faktem złożenia 
deklafacji, k tóry  stanow ił sam w  sobie r e ­
habilitację. Ustaw a zm ieniła to o tyle, iż 
w ładza adm inistracji publicznej, w ydać 
ma składającym  w nioski tymczasowe, 
sześciom iesięczne tylko zaśw iadczenie <— 
i o fakcie tym zawiadom ić rpołeczeństw o 
w drodze obwieszczeń. Sześciomiesięczny 
okres przed pełną rehabilitacją  i ogłosze­
nie — umożliwić m ają społeczeństw u sk ła ­
danie sprzeciwu, doniesienie władzom o 
znanych sobie negatyw nych faktach w  sto­
sunku do składających deklaracje  w ier­
ności, a przede w szystkim  stw ierdzenie, że 
w pis na volkslistę nastąpił dobrowolnie
1 że składający deklarac ję  nie w ykazyw ał 
swej polskiej odrębności narodow ej.

W  przypadku, gdy m ateriał obciążający 
zostanie sp raw d zo n y '—  i jego p raw dzi­
wość udow odniona — w  stosunku do sk ła­
d ających  deklarację y w ynikiem  negatyw ­
nym  zastosow ane zostaną takie represje, 
jak  w  stosunku do tych volksdeutschow
2 kategorii, k tórych w niosek rehab ilita­
cyjny został przez sąd grodzki odrzucony, 
a w ięc: obóz pracy, u tra ta  praw , konfiska­
ta m ajątku.

Trzecia wreszcie popraw ka, m ająca na 
celu uspraw nienie aparatu  rehab ilitacy jne­
go — umożliwia społeczeństw u zw racanie 
się ż  negatyw nym i danymi, dotyczącym i 
postępow ania volksdeutschow , którzy zło­
żyli deklarację w ierności —  nie ty lko do 
w ładz bezpieczeństw a, ale i prokuratorów  
Specjalnych Sądów Karnych. .

N ależy przypuszczać, że te zmiany, ży ­
ciem samym podyktow ane, umożliwią za­
łatw ienie problem u t. zw. zdrady biernej 
(volksdeutschoslwa) w  sposób spraw iedli­
w y i zgodny z opinią publiczną.

R udolf Lessel.

Pomoc Ameiyldl d i n  E i m o i ?y

WASZYNGTON, (Associated Press). Po 
m ianow aniu przez prez. Trum ana A nder­
sona na stanow isko sekr. stanu do spraw 
rolnictw a i aprow izacji w ojennej, należy 
oczekiwać przyspieszenia dostaw  zaopa­
trzenia z A m eryki do Europy. Anderson 
oświadczył przedstaw icielow i A ssocioted 
Press, że „ma pełne zrozumienie dla po­
trzeb żyw nościow ych Europy". P rojektu­
je on . u tw orzenie odpowiednich organów, 
k tóreby zajęły  się w ysyłaniem , u sta la ­
niem cen i rozdzielaniem  produktów .

KcnSefancIc sekreSorzy PPS
D nia 23 b. -m. rozpoczęła obrady konfe­

rencja sekretarzy Wojewódzkich Komitetów 
Robotniczych PPS w W arszawie. K onferen­
cję zagaił sekretarz generalny CKW PPS 
tow. Matuszewski, który następnie wygłosił 
referat p. t. „Sytuacją międzynarodowa i za­
dania P PS  w odbudowie k ra ju “ . Po refera­
cie wywiązała się ożywiona dyskusja na te­
m at poruszonych przez mówcę zagadnień, 
przy czym referent dawał wyczerpujące ob­
jaśnienia. ,

Następnym punktem  porządku dziennego 
były sprawozdania sekretarzy wojewódzkich 
z pracy terenowej oraz dyskusja nad wyni­
kam i pracy poszczególnych W ojewódzkich 
Komitetów Robotniczych PPS. K onferencja 
trwać ma dwa dni. Sprawozdanie z cało­
kształtu konferencji podane zostanie jutro.

WcZ&Sy robotn!cze
KRAKÓW, (Polpress). Do Krakowa 

przybył przedstaw iciel D epartam entu P ra­
cy i  O pieki Społecznej, celem zorganizo­
w ania wczasów robotniczych ną terenie" 
w ojew ództw a krakow skiego. D epartam ent 
Pracy i *Opiefci Społecznej podjął in ic ja ty ­
w ę utw órzenia specjalnego funduszu w cza­
sów pracow niczych opartego w  części na 
m ajątku porzuconym  przez Niemców. M i­
nisterstw o Pracy uzgodniło swe plany z 
Tymczasowym Zarządem  M ienia Państw o­
wego w Łodzi i na podstaw ie w spólnego 
porozum ienia przedstaw iciele D eparta­
m entu Pracy i O. K. Związków Zaw odo­
wych, objeżdżają poszczególne w ojewódz­
twa Polski, by przejąć z rąk  Tymczasowe­
go Zarządu Państwowego odpowiednie 
obiekty, wille i działki w  m iejscow ościach 
w ypoczynkow ych i letniskow ych. W ybra­
ne obiekty przejm uje pod swą opiekę 
O kręgow a Komisja Związków Zawodor 
wych, do chwili' w ydania dekretu  o Fun­
duszu W czasów. W  przyszłości akcja 
wczasów ma przyjąć formę wczasów p ra­
cowniczych od urlopow anych aż po w cza­
sy dnia powszedniego po godzinach p ra ­
cy. O becnie organizow ane w czasy letm.e 
obejm ują kilka turnusów ; skorzysta z n !ch 
około 70 tys. robotników  i pracow ników .

VM>iC\&D piSASy
Spraw y przem ysłu, sprawy powiększenia 

produkcji zajm ują coraz to więcej miejsca 
na łam ach naszej prasy. Katowicka „TRY ­
BUNA ROBOTNICZA*' poświęca artykuł 
wstępny zagadnieniu zwiększenia wydobycia 
węgla.

„W  w yniku rabunkowej gospodarki 
niemieckich i innych kapitalistów, kopal­
nie nasze muszą dziś pokonywać o lbrzy­
m ie trudności. W ydobycie węgla jest dziś 
sześć razy mniejsze, niż w 1939 r., a w y­
dajność pracy spadła do jednej czwartej 
poziom u przedwojennego. T aki stan da­
le j trwać nie może. M usim y natychmiast 
podw yższyć wydobycie węgla dla zaspo 
kojenia potrzeb naszego odbudowującego 
się przem ysłu  oraz transportu kolejow e­
go"-
Spraw ą tą  zajęła się R ada M inistrów, 

k tóra m. in. uregulow ała aprowizację górni 
ków.

„Norm y aprowizacyjne dla górników  
są bardzo wysokie. W ystarczy pow ie­
dzieć, że górnik otrzym uje dziennie 1 kg  
chleba oraz 4 i pół kg mięsa na miesiąc. 
N orm y te są znacznie wyższe od norm  
przewidzianych w umowie zbiorowej prze 
m y stu górniczego w 1920 r., t. j . w 2 
lata po zakończeniu działań w ojennych  
Zwiększenie wydobycia węgla zależy prze 

de wszystkim od podniesienia wydajności p ra  
cy górnika.

„Klasa robotąicza, która wzięła na 
siebie całkowitą odpowiedzialność za lo­
sy państwa i narodu, muśi dziś przyjąć  
obowiązek zwiększenia produkcji węglo­
wej. W ymaga to od robotników wielkich  
w ysiłków  i ofiar. Dla osiągnięcia tego 
celu trzeba natychm iast wszędzie w ysu­
nąć robotników na kierownicze stanowi,- 
ska, aż do stanowisk dyrektorów  włącz- 

i nie, by w ypełnić luk i powstałe wskutek

katastrofalnego braku inteligencji tech­
nicznej, wymordowanej przez okupanta  
Najważniejsze jest jednak podniesienie 

wydajności pracy.
„K ażdy g ó rn ik , każdy robotnik ko­

paln i m usi zrozumieć, że podniesienie wy 
dajności pracy, a tym  sam ym  podwyższe­
nie wydobycia węgla jest palącą koniecz­
nością. D la zm obilizowania całej klasy 
robotniczej, celem zwiększenia w ydoby­
cia węgla konieczna jest ścisła współpra­
ca PPR i PPS, Związków Zawodowych i 
rad załogowych
W Radom iu ukazał się pierwszy num er 

czasopisma „CO SŁYCHAĆ W FIR M IE 
„B A TA "?, organ Związku Zawodowego p ra ­
cowników przem ysłu obuwniczego i firm y 
„B ata" S. A. W spólny organ robotników i 
przedsiębiorcy —  rzecz nowa i sympatyczna! 
Kolegium redakcyjne w yjaśnia:

„Fabryka ,.Bata“ znajduje się obecnie 
pod Tym czasowym  Zarządem Państwo­
wym. D yrekcja i administracja fabryki 
łączy się w jedną całość z pracownikami. 
Do Zarządu fabryki wchodzi Przewodni­
czący Związku Zawodoivego“ .
Gazetka, k tóra ukazała się jako dodatek 

do organu P PS  w Radom iu „Życie R obotni­
cze", poświęcona jest całkowicie snrawom 
fabryki i Związku Zawodowego. Fabryka 
„B ata" w Radom iu zatrudnia obecnie ponad 
750 osób, a stan załogi ma ulec znacznemu 
zwiększeniu.

O wiele większe przedsiębiorstwo —  P ań  
stwowe Zjednoczone Zakłady W łókiennicze 
(dawn. Scheibler i G rohm ana) w Łodzi —  
zdobyły się tylko na gazetkę odbitą na po­
wielaczu p. t. „NOW A M YŚL". Z sześciu 
kartek gazetki ponad cztery zajm ują sprawy 
ogólne. W ydaje się, że raczej powinien prze­
ważać m ateriał, związany z życiem robotni­
ków i przedsiębiorstwa.
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Folijffla I gospodarka we Francji
Przed kilku dniam i przedstawiliśm y stru 

kturę organizacyjną i program  francuskiego 
Rucnu O poru, największej obecnie organiza­
cji we Francji (..R obotnik" N r 126). Za­
znaczyliśmy, że Ruch O poru ma i teraz 
przed sobą olbrzym ie zadania. Rola dem o­
kratycznych i politycznych czynników zgru­
powanych w Ruchu O poru, uw ypukla się na 
tle ogólnej sytuacji gospodarczej i politycz­
nej Francji.

Sytuacja ta  jest niezmiernie _skom pliko­
w ana: najeźdźca hitlerowski pozostawił kraj 
w stanie kompletnego zrujnow ania, a do łą­
czają się do tego knowania elementów reak 
cyjnych. zgrupowanych do niedawna dokoła 
t. zw. ..rządu w Vichy“ .

W wyniku okupacji i działań wojennych 
w'e F rancji zniszczono 1.200.000 budynków, 
większość urządzeń portowych, 2.300 stacyj 
i zabudowań kolejowych, 4.500 mostów. 
3.000 km torów kolejowych, szereg stacyj 
elektrycznych i kanałów  rzecznych. Źj 16.000 
lokomotyw pozostało 6.000, a z ponad 400 
tys. wagonów —  tylko 160 tys. Z pół m ilio­
na ciężarówek pozostało 150 tys. i to prze­
ważnie wymagających remontu.

W edług oświadczeń rządowych produk­
cja stali obniżyła się w'e F rancji do pozio­
mu 1860 roku. W końcu 1944 r. produkcja 
stali była 15-krotnie m niejsza, niż przed woj 
ną. W ielu gałęzi przem ysłu nie można wo- 
góle uruchom ić z powodu braku węgla, ener­
gii elektrycznej lub surowców, gdyż Niem­
cy wywieźli z F rancji wszystkie zapasy i su­
rowców. Koszty hitlerowskiej okupacji [wy­
niosły według urzędowych danych 860 m i­
liardów  franków.

Szczególnie ciężka jest sytuacja aprowi- 
zacyjna. Chłopi z powodu braku siły pocią­
gowej nie mogli obsiać całej ziemi. T rudnoś­
ci transportow e uniem ożliw iają dowóz żyw­
ności do miast. W Paryżu  norm a chleba wy­
nosi 350 g dziennie, norm a mięsa ćwierć kg 
miesięcznie, lecz faktycznie i te m ałe norm y 
nie zawsze i nie wszędzie są realizowane

Jak  zaznaczyliśmy, do tych trudności 
obiektywnych dochodzą trudności „subiek­
tyw ne" —  sabotaż „piątej kolum ny” . Uprzy 
wilejowane koła' gospodarcze, które otwarcie 
w spółpracowały z hitleryzm em  i z rządem 
Vichy, obecnie konsekwentnie sabotują od­
budowy gospodarczą kraju , upatru jąc wr de­
m okratyzacji życia politycznego i ekonomicz­
nego Francji niebezpieczeństwo dla -swngo 
stanu pósiadania.

Prasa, francuska donosi codziennie o fak 
tach odmowy uruchom ienia przedsiębiorstw  
przez ich właścicieli, o faktach niszczenia 
lub ukrywania urządzeń fabrycznych, o od­
mowach wypłaty płac robotniczych, itd. itd. 
Z drugiej-zaś strony czynniki reakcyjne, któ­
re się przedostały do adm inistracji gospo­
darczej, robią wszystko, co mogą, by u tru d ­
nić norm alne < funkcjonowanie przemysłu 
(charakterystycznym  przykładem  była ogło­
szona we wczorajszym ..Robotniku" depesza 
o przyczynach strejku w Lyonie).

Związta zawodowe zażądały wobec takie­
go stanu rzeczy nacjonalizacji trustów  i in ­
nych wielkich prywatnych m onopoli. Kom i­
tety Centralne partii socjalistycznej i kom u­
nistycznej we F rancji ogłosiły dn. 2.3.1945 r. 
wspólny manifest, w którym  dom agają się

natychmiastowej nacjonalizacji wielkich ban 
ków, głównych- źródeł surowców i energii, 
podstawowych gałęzi przem ysłu, transportu  
i towarzystw asekuracyjnych. Jednocześnie 
partie  robotnicze zażądały konfiskaty m ająt­
ków wszystkich zdrajców narodu. Z postu­
latam i tymi solidaryzowały się dwie najwięk 
sze organizacje Ruchu Oporu —  Frónt Na- 
rodowy i Ruch Narodowago Wyzwolenia.

Czy program  ten będzie zrealizowany —  
zależy od układu sił politycznych we F ran ­
cji. Ostatnie wybory kom unalne wykazały 
znaczne powiększenie wpływu ugrupowań le 
wicowych, w pierwszym rzędzie socjalistów 
i komunistów.

P artia  socjalistyczna we F rańcji przeszła 
podczas wojny przez ciężki kryzys wewnątrz 
ny. Niedawno ogłoszono, że gdy dnia 10 lip- 
ca 1940 r. odbyło się w ^parlamencie fran  
cuskim historyczną głosowanie w sprawie 
rządu Petaina— Lavata, na 186 posłów so 
cjalistycznych 110 głosowało za tym  rządem, 
40 pow strzym ało się od głosowania, a zaled 
wie 36 głosowało przeciwko rządowi zdrady 
narodowej. Rzecz oczywista, że obecna p a r­
tia socjalistyczna F rancji nie ma nic w spól­
nego z .tymi zwolennikami Petaina czy La­
val a. Powrót Leona Bluma do F rancji bę 
dzie poważnym czynnikiem w dalszym roz­
woju francuskiego ruchu socjalistycznego.

P artia  Kom unistyczna była czynna przez 
cały okres okupacji hitlerow skiej. P artia  
u traciła  ponad 15.000 członków i działaczy, 
rozstrzelanych przez Niemców, lecz wyszła 
z podziemi ze znacznie powiększonym auto-' 
rytetem  m oralno-politycznym .

Ogólnopolskie Tow. Techniczne
W Łodzi powstało Ogólnopolskie Towarzy­

stwo Techniczne. Głównym celem Towarzy­
stwa, jednoczącego inżynierów, techników 
tych wszystkich, którzy z racji swej pracy i 
wiedzy praktycznej należą do świata techni­
ki, Jest praca społeczna, organizacyjna i nau­
kowa dla dobra techniki polskiej. Zadania, ja­
kie ma do spełnienia towarzystwo są dziś 
szczególnie pilne. Jednym z zadań naczelnych 
— to odbudowa stolicy, oraz innych miast i 
wsi, a dalej rozwinięcie zniszczonego przemy­
słu naszego kraju.

W ciągu trzymiesięcznego okresu swego 
istnienia Towarzystwo nawiązało kontakty z 
organizacjami technicznymi szeregu miast, 
jńk'W arszawy, Lublina, Poznania, Białegosto 
ku, Bielska i innych. Stworzono sekcje bran­
żowe: włókienniczą, budownictwa lądowego i 
wodnego, chemików, mechaników, mierniczych 
i elektryków. Zorganizowano . Spółdzielnię Wy 
dawniczą O. T-. T. pod nazwą „Wydawnictwa 
Techniczne", mające na celu wydawanie dzieł 
i pism technicznych. Celem tej akcji jest od­
tworzenie wyniszczonej przez niemieckich oku 
pantów polskiej literatury technicznej.

Pierwsza fabryka makaronu
Mechaniczna fabryka m akaronu została 

uruchom iona przez związek spółdzielni „Spo 
łem “ . Fabryka produkuje narazie 60 torfu 
m akaronu miesięcznie. Po rem oncie pozo­
stałych maszyn produkcja dojdzie do 100 
tonn miesięcznie. 1

W ielką rolę w życiu politycznym  F rancji 
odgrywają obecnie zjednoczone związki zawo 
dowe —  t. zw. Powszechna K onfederacja 
Pracy. Podczas okupacji związki zawodowe 
czynne były  w konspiracji, w yłaniając n a j­
lepszych bojowników o wolność i niepodleg­
łość. Członkowie— aktywiści Powszechnej 
K onfederacji P racy są czynni w Ruchu Opo­
ru, przewodniczącym Ruchu O poru jest przed 
stawicie! K onfederacji. W  tymczasowym 
francuskim  parlam encie związki zawodowe 
m ają 15 przedstawicieli, a w rządzie 
de G aulle‘a —  jednego m inistra.

Powszechna K onfederacja Pracy, która 
przed w ojną liczyła 3,5 mil. członków, obec­
nie ma już ponad 4,5 m il. członków. Razem 
z partiam i robotniczymi związki zawodowe 
zdecydowanie kroczą ku Nowej F rancji. ,

L. K .

Przemówienie 
generała ile Oanll®

a
PARYŻ, (P o lp ress). D nia 24 m aja  w y­

głosił szef rzą d u  francusk iego  gen. de G aulle 
przem ów ien ie , w k tó rym  przedstaw ił cięż­
ką sytuację gospodarczą, w jak ie j F rancja 
obecn ie  się zna jdu je .

G enera ł de G aulle ośw iadczył, że rząd  w 
swej polityce p łac  i cen sta ra  się un iknąć  
inflacji. W  zw iązku z tym , że o p in ia  p u ­
bliczna dom aga się p rzep ro w ad zen ia  pew ­
nych re fo rm  społecznych, szef rzą d u  fra n ­
cuskiego zapow iedzia ł, że do  końca 194.5 
ro k u  nas tąp i upaństw ow ien ie  k o p a lń  w ę­
gla, e lek trow n i i instytucji bankow ych .

Jak  z tego w ynika w ielk ie p rzed sięb io r­
stw a francusk ie p rzestan ą  być ob iek tem  w 
rę k u  p ryw atnych  w łaścicieli.

8 znowu tfcafr
Przez pięć i pół lat tęskniło się do tej chwi­

li, marzyło się o niej, przeżywało się ją w  wy­
obraźni: że oto znowu wtopieni w mrok sali, 
z zapartym tchem słuchamy żywych słów, idą­
cych ze sceny. Żelazna kurtyna, którą Niem­
cy odgrodzili nas od wszystkich dóbr życia, 
opadła pomiędzy nas i teatr. Godność nie po­
zwalała myślącemu Polakowi chodzić do tea­
trów przez nich organizowanych, z narzuco­
nym przez nich repertuarem.

Ale nawet teraz, w wyzwolonej Polsce, cze­
kałam na ten moment. Bałam się sztuk, gra­
nych dotychczas w Warszawie: że pod napo- 
rem dopiero co przeżytej rzeczywistości, w ze­
tknięciu z narosłym w nas podczas wojny kom­
pleksem doznań, odbarwią się "i zszarzeją. 
Przecież to samo działo się z książkami. Odżzu 
caliśmy bardzo wiele z tych, które w czasie po 
koju dawały nam wzruszenie i radość —- po- 
prostu dlatego, że raziła nas ich niewspółmier- 
ność z tym, co sami przeżywaliśmy. Wyry­
wano sobie natomiast z rąk dwie książki: 
„Przeminęło z wiatrem" Margaret Mitchel
i „Inwazję z roku 1914“ v an der Merscha. 
Pierwsza odtwarzała bowiem wspaniale roz­
pętany kataklizm wojny, aż nie realny w swej 
grozie, druga krzepiła nas w okresach naj­
czarniejszych, kazała wierzyć, że i  ta inwazja 
z roku 1939-go skończy się mimo ich piekiel­
nej buty i tego „zadomowienia się" u nas, jak­
by doprawdy mieli tu pozostać na zawsze.

Wreszcie afisze Teatru Stołecznego miasta 
Warszawy — taką szumną nazwę nosi obec­
nie skromna sala kinowa na Pradze, zamie­
niona dorywczo na teatr —  zapowiedziały 
„Burmistrza Stylmondu", sztukę Maeterlinęka, 
napisaną po pierwszej wojnie światowej, więc 
przeszło ćwierć wieku temu, Akcja sztuki roz­
grywa się w  małym miasteczku belgijskim, 
okupowanym przez Niemców w roku 1914. 
Jeśli pomimo to nabrzmiała jest aktualnością, 
która wybiega z jej ram i staje żywa i wstrzą­
sająca pośród nas — to dlatego, że genialny 
twór„a już wówczas ostrym skalpelem analizy 
dotarł do głębinowych złóż duszy narodu nie­
mieckiego, która od prawieków jest niezmien­
na. Maeterlick nie rzutował bynajmniej w  
przyszłość ludzi tej sztuki, nie przepowiadał

tego, co ma dopiero przyjść. Zamknął jedynie 
w kształt dramatu o niesłychanym dynamiz­
mie historyczny epizod. A przecież to samo, 
co w ten dzień przeżyj burmistrz. Stylmondu, 
tę samą tragedię bezwinnej śmierci, przeży­
wały tysiące ludzi — zakładników, tu w Pol­
sce podczas okupacji. Ta sama “nienawiść do 
wszystkiego, co z ich ducha poczęte, gorzała 
w naszych sercach. Ten sam mur ogromny, nie 
do przebycia, wznosił się pomiędzy najeźdźcą 
i  nami. Czasem zdawało się omal, że tekst 
sztuki został celowo zaktualizowany, tak nie- 
wiarogodna była tożsamość konfliktów, jakie 
narastały i spiętrzały się na scenie między 
ludźmi dwóch światów, które nigdy przenik­
nąć się nie mogą: światem prawdziwej god­
ności i sprawiedliwości i światem zdyscyplino­
wanego, ślepego posłuchu, którego jedyną nor­
mą i prawem jest siłaM rozkaz. Bóżnica jest 
tylko ta, że podczas gdy w duszy Niemca Hil- 
mera toczy się straszliwa walka pomiędzy je­
go przedwojennym, ludzkim i etycznym,„ja“ 
a wpojonym weń poczuciem obowiązku i mu­
su, dziś Hilmerów takich wśród-Niemców nie 
było, a jeśli byli — milczeli.

Burmistrza grał z wielkim umiarem i god­
nością Strachocki. W naszych oczach rósł 
z chwili na chwilę, przeobrażał się ze szla­
chetnego, pogodnego hodowcy róż i winogron 
w tytana bohaterstwa i ofiary. Obok niego 
Dominiak jako stary ogrodnik, chcący wziąść 
winę i śmierć na siebie dla ratowania burmi­
strza, w cichy, prosty sposób wydobył patos 
wielkości. Bela p. Wieczorkowskiej w ostat­
nich scenach Wzniosła się na wyżyny praw­
dziwego bólu. Obaj Niemcy byli dostatecznie 
antypatyczni i pra\ydziwi, by zyskać nasze 
uznanie.

Mundury żołnierzy niemieckich, ich rozpy 
lacze były dzisiejsze. I weszli do domy burmi­
strza z podniesionymi rękami, z okrzykiem 
„Heil Hitler", sprzęgając w ten sposób rok 
14-ty z rokiem 39-ymv Niemcy wilhelmowskie 
z hitlerowskimi —  doskonały pomysł reży­
serski.

A widownia? Widownia płakała.

Wanda Kragen.

ltarfwg uśmiech
Było to jeszcze przed wymordowaniem 

ghetta. Po ulicach t. zw. Dzielnicy Żydow­
skiej chodziły ekipy niemieckich filmowców, 
nakręcając sceny, wyrosłe za m uram j, dzie­
lącymi żywe ciało miasta. Fotografow ano z 
satysfakcją paradoksy ghetta, jego głód i nę­
dzę na tle zbytku szmuglerów, bogacących 

■ się na dostawie żywności d la  zamkniętych w 
ghecie ludzi. Film owano wynędzniałe dzie­
ci żydowskie, rachityczne, niknące, o nóżkach 
jak więdnące łodygi usychających kwiatów.,
0 twarzyczkach małpeczek. spozierających z 
trwogą na otaczający je zły świat. Film ow a­
no czarne pudła pogrzebowych karawanów, 
ozdobionych gwiazdą Syonu, które ze stuko­
tem toczyły się po ulicach, zbierając trupy. 
Ludzie m arli na chodnikach ulicznych. J a ­
kieś ręce przykrywały zwłoki papierem , p a ­
pier przygniatano kamieniem. Szeleścił na 
wietrze, jak  gdyby chcąc uwolnić się z uwię­
zi. G rupa filmowa SS „kręciła" niezm ordo­
wanie swój propagandow y film , który nie­
bawem uzasadniać m iał konieczność już po­
stanowionej w tajem nicy likw idacji ghetta.

SS-mann stawał na Lesznie przed knajpą
1 fotografował się obok ustawionego przy 
nim  trupa, którego b rał „pod rękę". Germ a­
nie ryczeli z uciechy, ludzie chowali się po 
bram ach, trwożnie patrząc na zabawy Ueber- 
menschów.

S S -m an n  truskawki na wystawie —
—  trup . ~

Pieski Goebbelsa dokładnie wykonywały 
otrzym any rozkaz. Fotografowano tabljee o- 
strzegawęze: „Achtung, F leckfieber" —  U ­

waga, tyfus plam isty. Tyfus szalał w ghe 
cie, krzewiąc się bujnie pośród nędzy, w za­
duchu ciasnoty Smoczej, W ołyńskiej, M iłej, 
K rochm alnej. Ghetto —  strefa zarazy —  
musi być zniszczone. P ropaganda Goebbelsa 
trium fuje. Goebbejs i wesz odnoszą zwycię­
stwo.

Stało się, że SS-m anna z ekipy filmowej 
zabolał ząb. Przychwycił idącego .ulicą Żyda 
i kazał się zaprowadzić do dentysty. P rze­
chodzień spiesznie wykonał rozkaz i odstawił 
Niemca do najbliższego stom atologa d-ra R.

SS-mann, U nterscharfuehrer, nadaje swej 
twarzy dobroduszny wyraz, by  nie przerazić 
lekarza niespodzianą wizytą. Bawiąc się p e j­
czem mówi, że zabolał go ząb, potrzebuje 
pomocy.

Lekarz tłum aczy, iż przepisy zabraniają 
mu leczenia aryjczyków, więc...

A le Niemiec przerywa. Co tam przepisy 
—  „Scheiss". Jego wola i rozkaz są prawem. 
Podchodzi do lekarza bliżej. Jest groźny.

Dentysta rozkłada ręce. Wie, że, dysku­
sja  jest niemożliwa. SS-owiec ciężko sadowi 
się w fotelu. Po kilku minutach zabieg skoń­
czony. Niemiec dźwiga się z fotela, rozglą­
da się po pokoju i~oto wzrok jego pada na 
gładką czaszkę, skalp, jak i często widzi się 
w gabinetach lekarskich. U nterscharfuehrer 
ożywia się. P rzygląda się czaszce. W zdege- 
nerowanym mózgu kiełkuje jąkaś myśl. 
W reszcie mówi, cedząc władczo 'słow a, je s t 
jeszcze uprzejm y, zwraca się do doktora pc 
„S ie". Ma do niego polecenie. Chce mu- 
taką czaszkę dla siebie, ale trochę inną

Czaszka musi m ieć .  charakterystyczny uś­
miech żydowski. Lekarz jest przerażony. P ró ­
bu je tłómaczyć, że polecenia nie zdoła wy­
konać, że nie ma odpowiednich materiałów, 
środków, pracowni. Darem nie. SS-mann nie 
znosi sprzeciwu. O dpina kaburę, sięga po re­
wolwer. „D as ist mein B efehl" —  -------
To jest rozkaz. W ykonać, albo...

U nterscharfuehrer wykonuje ruch ręki, 
jakby wyciskał cytrynę.

Wychodzi. W róci po swą czaszkę za dwa 
dni.

Doktór naradza się z przyjaciółm i. Po­
stanaw iają, że poprośtu wezmą innąfc\z a s z -  
kę z jakiegoś gabinetu i wręczy się ją Niem­
cowi. Po dwóch dniach U nterscharfuehrer z 
niemiecką punktualnością zjawia się w gabi­
necie lekarza.

—  Czy gotowe?
—  T ak jest. 1
Lekarz pokazuje czaszkę. SS-owiec przy­

gląda się jej z uwagą. Owszem, czaszka mu 
się podoba, lecz uśmiech, uśmiech nie jest 
dość charakterystyczny, grymas nie jest dość 
żydowski.

Niemiecki zwyrodnialec uderza się w 
czoło. —  Ale, wissen Sie H err Doktor — 
mówi uprzejm ie, ty tu łu jąc lekarza -—- p ó j­
dziemy na Wachę, gdy w racają do Ghetta 
kolum ny robotnicze. W ybiorę , sobie charak 
terystyczną żydowską gębę. zabiję go i po 
tern wykonasz dla mnie czaszkę. „Das ist 
wun derschoen".

Lekarz zaniemówił. Po chwili próbuje 
przekonać degenerata o bezsensowności jego 
planu. Ale SS-mann czuje krew. wietrzy jej 

noach, nie daje się odwieść. Nie słucha, na- 
-i. pogania.

Wychodzą na ulicę. Lekarz idzie drew­

nianym , mechanicznym krokiem . W  skro­
niach mu huczy, przed oczami w irują czar­
ne punkty. N agle przychodzi mu do głowy 
zbawcza myśl. —  H err U nterscharfuehrer —  
m ó w i—: chodźmy na cmentarz. Tam  są zwło­
ki. Tam  wybierze pan  charakterystyczną 
twarz. Bo, bo, widzi pan, charakterystyczny 
uśmiech na żywej twarzV może zniknąć po 
śmierci, a trup , trup , jeśli zachował ten gry­
mas. będzie odpowiednim modelem...

W tępym, sadystycznym um yśle SS-owca 
coś się- poruszyło. ,

—  Ach, so!
„A rgum ent" lekarza przekonał go, p ó j­

dą na cmentarz. Lekarz odetchnął. Na cmen­
tarzu trupów  było zawsze dość. Leżały w 
długim  rzędzie obok siebie, przygotowane, do 
pogrzebania w sypanych pośpiesznie, zbioro­
wych m ogiłach. Niemiec uważnie obchodził 
zwłoki. Patrzył w martwe twarze, szukał ży­
dowskiego uśmiechu.

—  O., ten!
Lekarz blady, otępiały, skinął, głową.
Czasżkę odpiłowTano.

O powiedziane zdarzenie jest absolutnie 
prawdziwe. Autor przytacza je w przekona­
niu, iż nic, co, świadczy o zbrodniach, sa- 
dyźmie i degeneracji niemieckiej nie powin­
no być przemilczane. Niechaj ci. którzy je ­
szcze dzisiaj wypowiadają pogląd, iż należy 
znaleźć«sposób współżycia z Niemcami, k tó­
rzy twierdzą, że nie można całego narodu 
obarczać odpowiedzialnością za dokonane 
zbrodnię, pom yśląL o matce-memce. która 
urodziła U nterscharfuehrera, kolekcjonera i 
zbieracza czaszek o charakterystycznym uś­
miechu. ;

H M R Y &  NOWOGRODZKI
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Artystka radziecka o muzyce
^  ystępy grupy artystów radzieckich 

wzbudziły zarówno .w Łódzi jak i w War­
szawie wielkie zainteresowanie: spoczętku ze 
względu na to, że były dla ogółu publiczno­
ści nowością, — potem z powodu wysokiego, 
pnkiomu. jakim odznaczały się produkcje czo 
łowych przedstawicieli poszczególnych dzie­
dzin muzyki i tańca Związku Radzieckiego. 
Coście odlecieli już spowrotem do Moskwy. 
Przed odjazdem znakomita śpiewaczka Hele­
na Kruglikowa, zasłużona artystka ZSRR, 
udzieliła nam kilku chwil rozmowy.

— Muzyka stała się w Związku Radziec­
kim'potrzebą mas —- oświadcza oh. Krugli- 
kowa. —  Narodowi naszemu z natury muzy­
ka1 u emu stworzono warunki nadzwyczaj 
sprT- ’aiace rozwojowi talentów i wyrobieniu 
smaku artystycznego u szerokiego ogółu. 
Cały kraj pokryty jest siecią doskonałych 
szkół muzycznych oraz konserwatoriów, w 
których nie tylko nauka jest bezpłatna, ale 
uczniom udzielane są także stypendia umoż­
liwiające studiowanie w odpowiednich wa­
runkach. Artyści otoczeni są nadzwyczaj tro- 
•' opieką ze strony państwa. Zapewnio­
no im doskonałe warunki bytu, prócz tego 
powoływani są oni do czynnego udziału w 
życiu publicznym, np. -jako deputowani, co 
ma oczywiście wielkie znaczenie dla rozwoju 
sztuki. Żywy i bezpośredni kontakt z rzeczy­
wistością, z tym. co,się dzieje w kraju, jest 
jedną z cech charakterystycznych radziec­
kiego świata artystycznego.

Atmosfera wzajemnego zrozumienia i ’jgłę 
bokiej sympatii charakteryzująca stosunek 
społeczeństwa do artystów, stwarza warunki 
niezwykle sprzyjające twórczości zarówno 
muzycznej jak i dramatycznej. W ostatnich 
latach powstał szereg nadzwyczaj interesu 
jących dzieł — wielki sukces osiągnęła ope­
ra ..Cichy Don", osnutą na tle znanej w Pol­
sce powieści Szołochowa. Skomponował ją 
kompozytor Dzierżyński, który opracował 
tak samo drugą powieść Szołochowa.

—  Interesujemy się układem muzycznym 
tych oper.

—  Oczywiście opera „Cichy D on“  'odbie 
ga od ustalonego typu opery klasycznej 
W płynęła na to An. in. tem atyka utworu, ob­
razująca życie codzienne wsi. Motywy mu 
Zyczne zaczerpnięte są z m elodii ludowych 
przeważnie pieśni ukraińskich.

Prócz muzyków młodego pokolenia pra­
cują również znani starsi kompozytorzy 
Słynny Prokofjew, jeden z czołowych przed 
stawicieli muzyki nowoczesnej, kończy obec­
nie wielkie dzieło: przeróbka operowa po­
wieści „Wojna i pokój? Tołstoja. Libretto 
opracowuje jedna z literatek, ob. Mendelson

Jeśli chodzi o inne rodzaje twórczości 
muzycznej; rozwijają się one także pomyśl­
nie. Duże ' zainteresowanie wzbudziła VIT 
Symfonia Szestakowicza, wybitnego współ­
czesnego kompozytora radzieckiego.

—  Jaki jest obecnie repertuar operowy 
Zw. Radzieckiego?

—  Oprócz utworów nowych oraz klasycz 
nych oper rosyjskich w bardzo szerokim za­
kresie korzystamy z repertuaru operowego 
innych krajów. Dużą popularnością cieszą 
się np. opery włoskie, francuskie itp.

_— Jaki wpływ wywarła wojna na roz­
wój muzyki i sztuki w Zw. Radzieckim?

—  Działalność teatru i opery nie osłab­
ła ani na chwilę nawet w najcięższym okre­
sie tej wojny. Teatry i opery były czynne 
bez przerwy. Gdy Niemcy zbliżali się do 
-loskwy, teatry ewakuowano do Kujbyszewa, 
lecz trwało to krótko. Organizowane były

, objazdowe-frontowe. których zespoły 
składały s ię ,/ najwybitniejszych sił ąrtystycz 
nych. Straty wśród artystów na skutek woj­
nŷ  są na ^szczęście stosunkowo nieznaczne. 
Jeśli chodzi o wpływ wojny na twórczość ar­
tystyczną, względnie muzyczną w sensie te­
matyki, jest on bezwzględnie bardzo duży 
tak potężne przeżycie, jakim jest wojna w 
życiu narodu, nie może pozostać bez wpływu 
na sztukę. Spodziewamy się, że już w naj­
bliższym czasie ujawnią się utwory, które 
powstały w czasie wojny lub pod wpływem 
przeżyć wojennych:

— Gdy porównujemy te, zjawiska z roz­
wojem polskiego życia muzycznego w cza­
sie okupacji, rozmowa schodzi na temat zbli­
żenia naszego ze Zw. Radzieckim w dziedzi­
nie kulturalnej i artystycznej.

— Perspektywy w tym zakresie są ogrom 
ne — stwierdza znakomita artystka —  mu­
simy przecież' nadrobić przedwojenne zanied­
banie. ' Zacieśnienie więzów serdecznej, szcze­
rej przyjaźni między artystami Zw. Radziec­
kiego a Polski przyczyni się niewątpliwie do 
umocnienia przyjacielskich stosunków na­
szych narodów. Przyjęcie jakiego doznaliś­
my w Polsce, zarówno ze strony świata ar­
tystycznego, jak i publiczności, było niezwy­
kle serdeczne. Jeżeli wziąść pod uwagę kon­
certy muzyki polskiej organizowane w Zw. 
Radzieckim od dłuższego czasu i cieszące się 
dużymi powodzeniem, można powiedzieć, że 
współpraca naszych krajów w dziedzinie mu­

zyki osiągnęła już pewne rezultaty i jest na
jak najlepszej drodze.

Pytamy o wrażenie, jakie ob. Kruglikowa 
wyniosła z Warszawy.

— Jako obraz zniszczenia i dowód bar- j 
barzyństwa niemieckiego Warszawa budzi wej 
mnie wstrząsające i przygnębiające wrażenie.; 
My, obywatele Zw. Radzieckiego tymi bar- i  
dziej potrafimy odczuć i zrozumieć boleść! 
narodu polskiego, że zniszczenia dokonanej

ręką niemiecką na terenie naszego kraju są 
również ogromne. Takich miast jak Warsza­
wa my mamy więcej. Teraz, gdy wojna już 
jest poza nami, miasta te zaczynają dźwigać 
się z ruin. Jestem przekonana, że tak samo 
w niedługim czasie Warszawa, nowa War­
szawa zacznie powstawać na gruzach Waszej 
zburzonej stolicy. Życzymy Wam tego z ca­
łego serca!

L. ZAJ4CZKOWSKA.

Ukr^w îti® voIfesd®n!s;elsów
WARSZAWA (Polpress). — Prokuratura 

Sądu Specjalnego w Warszawie pociągnęła 
do odpowiedzialności pierwszą osobę, winną 
ukrywania zdrajców narodn polskiego. Do­
rota Jankowska ukrywała w mieszkaniu 
swym siostrę swą Wandę, o której wiedziała, 
że jest jako yolksdeutschka przez polskie 
władze sądowe poszukiwana i że grozi je:j 
osadzenie w obozie, wedle obowiązujących 
u nas przepisów prawnych. Dorocie Jankow­
skiej za ukrywanie volksdeutschki grozi ka­
ra dożywotniego więzienia lub śmierci.

Reportaż fabryczisp
D ługi p a rk a n  d ru c ian y  i czerw ono-bru  

n a tn e  w y d łu żo n e  c ie lsk a  hal. Już  z d a le ­
k a  d o la tu je  m nie stłum iony  szum  m aszyn. 
F ab ry k a  ży je. W  gorącym , dusznym  po 
w ie trz u  m ia ro w o  tę tn i je j pu ls. Z dziw  
nym  uczuciem  zbliżam  s ię  do  w ejśc ia . Co 
zobaczę za chw ilę? J a k a  „ona" je»t? A lbo ­
w iem  k aż d a  fab ry k a  ró żn a  je s t od  d ru ­
giej. K ażda p o siad a  sw o je  in d y w id u a ln e  
oblicze. „Z ielen iew sk i i  F itzner..."  —  p u ste  
słow a, a le  słow a u ra s ta ją c e  w  ta jem niczy , 
n ieom al m ag iczny  sym bol. K ażda fab ry k a  
to  n ie  ty lk o  zb io row isko  m aszyn , b u d y ń  
ków , przedm io tow i to  n ie  ty lko  ko lum ny  
cy fr i nazw isk . T u ta j, w  ty ch  czerw onych , 
w ysok ich  b u d y n k ac h  odciska się n a  m a­
try cy  życia, zn o jn y -w y siłek  tw ard y c h  dło 
ni tw órczości. N ie sam ym  chlebem  ży je  
człow iek  i n ie  sam ą p racą . Sens codzien ­
nej, żm udnej p ra c y  tkw i gdzieś g łęb ie j —  
w  p rzek u w an iu  p ły n n eg o  chaosu  św iata, 
w  u ja rzm ian iu  jeg o  żyw io łow ych  po tęg , 
w  tw órczości, k tó ro j p ię tn o  nosi każdy  
zb io row y w ysiłek .

i  ja k  na p o tw ie rd zen ie  m ych  m yśli s ły ­
szę  to, co d la  ty ch  ludzi zd a je  się  by ć  n a j ­
w a ż n ie js z y m :—  Cóż, zn iszczy li nas. O b ­
n iży li p ro d u k c ję  zak ład ó w  o 80 p rocen t.
— C i ludzie n ie  m ów ią: „zniszczyli fa b ry ­
k ę"  —  m ów ią w y raźn ie : zniszczy li „nas".

T w arde, m ocne tw arze  o ta cz a ją  m nie 
w szy stk ich  stron . W chodzim y n a  te re n  z a ­
kładów .

CZERW ONE PIEKŁO 
K uźnia. P o tężne m ło ty  p aro w e u d e rz a ją  

n ie u s tę p liw ie  w  ro zp a lo n e  sz taby  żelaza, 
N a śro d k u  g o re ją , ja k  znicze, ogrom ne 
ogniska. Z p raw ej s tro n y  tkw ią , zn ie ru ­
chom iałe w  bezczynności, zw a lis te  i czar- 
ne p rasy . t

—  M am y n a  szcżęście  k ilk a  —  m ów i 
do m nie tow arzysz  R adm acher, p rzo d o w ­
n ik  i cz łonek M ie jsk ie j R ady N arodow ej
—  ale  n a jw ięk sz ą  Nieancy w yw ieźli.

—  To w  ogrom nym  stopn iu  u tru d n ia  
nam  pracę.

SKUTKI „EW A K U A C JI"
, R zeczyw iście. M ijam y te faz  h a lę  z a ­

chodnią, w  k tó re j p ro d ukow ano  m iny  m or­
skie', n a s tęp n ie  iaw ec ia rn ię  i oddział me-_ 
chaniczmy.

N ie m a tu  n a w e t po  co zag ląd ać  —  
odzyw a się po sęp n ie  tow. K opta, p rz e ­
w odn iczący  m ie jscow ej k om órk i PPS. —  
G rabież, to znaozy  „e w ak u a c ja " , ja k  oni 
to  p ięk n ie  nazyw ali, rozpoczęła s ię  je sz ­
cze w  lipcu ze-złego  roku . Z ab ra li nam

p raw ie  w szystko . —  P ozosta li m ilczą. — 
A le na jw ięk szeg o  z ty ch  d ran i n ie jak ieg o  
P ielę p rzy ła p an o  już gdzieś n a  Ś ląsku , —  
d o d a je  drugi. Był tu ta j kom endan tem  
w erkschu tzów . Ń ied o czek an ie  jego! — 
Idziem y dalej. O ddzia ł „U" —  uzb ro jen ie , 
p ię trzy  się  p rzed  nam i, sp o g lą d ą jąc  w  p o ­
godny  dzień, p u sty m i oczodołam i w y b i­
ty ch  szyb. Z resz tą  w szy s tk ie  b u d y n k i p o ­
zbaw ione są szkła. .

ROBIMY CO M O ŻN A
Robim y, ja k  s ię  ty lk o  da —  tłum aczy  

m i tow . R adm acher. — W y c iąg n ęliśm y  ze 
sk ła d ó w  s ta re , bezuży teczne  m aszyny , 
w y rzu co n e  jeszcze pTzed w o jn ą  na szm elc.

—  No, n ie  by ło  rad y . —  R em on tow ali­
śm y je , w yczyśc iliśm y  i ja k o ś  pcham y.

—  O , tu ta j, n a  ty ch  g a le riach  s ta ły  ca ­
łe  szereg i n o w oczesnych  m aszyn  p re c y z y j­
ny ch  —  n ie  zo s ta ła  an i jedna! To sam o  na 
in n y ch  oddziałach . W szędzie podciągali­
śm y s ta re  graty ...

' S tu k o t1 i  w ark o t o b rab ia re k  u tru d n ia  w  
w ie lk im  s to p n iu  rozm ow ę. —  P odobno 
d w an a śc ie  m aszyn  z te j h a li zna leźli w  
G liw icach  — k rzy czy  m i w  u ch o  tow . 
K w aśnickL

„ODLEW NIA"
Po d o k ład n y m  p rzeg lądz ie  w y d o s ta je ­

m y się  z tego  p ie k ła  h a łasu  do hali, w 
k tó re j ja k b y  p raw em  k o n tra s tu  p an u je  
m artw a cisza.

—  Co to? /— n ieeżynna? — py tam  z nic 
pokojem .

—  N ie, nic podobnego . To odlew nia. 
Je d y n y  oddział, ja k i pozosta ł n ie tk n ię ty . 
—  S kręcam y  n a  lew o. W  czarnych  g lin ia ­
nych  form ach, m ode low anych  w p ro s t na 
ziem i, zm uliły  się  n iby  law a że lazn e  czło­
n y  m aszyn. M atow e, za s ty g łe  d rzem ią w 
n ie p o k o jąc y m  bezruchu , p e łn e  po tencjo - 
n a ln e j energ ii. K olosalne p iece , ro z p a la ­
ją c e  su row iec n a  p ły n n y  m etal, s to ją  ch ło ­
dne w  o czek iw an iu  na żer.

—  C zynne są ty lk o  dw a razy  tygodnio  
w o —  m form uje m nie k ie ro w n ik  oddzia­
łu. —  A le  to zupe łn ie  w y sta rc za  —  d o d a ­
je  z uśm iechem  —  żeby  by ło  ty lko  co 
p rze tap iać! —  O w idzi pan  —  p o kazu je  
mi p p tw o m y  że lazny  dzw on w ysok i na 
dw óch  ludzii —  to  d la  „S o lvay 'u" . W aży 
k ilk ad z ies ią t ton.

CM ENTARZ FABRYCZNY 
Idziem y dale j. T okarn ia , ś lu sa rn ia ; w ie l­

k ie  p łaszczyzny  b lach, sp aw an e  m ig o tli­
w ym , ja sk ra w y m  płom ieniem  isk ier e le k ­
trycznych , m on tow nia  z długim i, nab ija -

7 W  K R A J U
PASY DLA PRZEMYSŁU.

Centrala zaopatrzenia przy Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Włókienniczego do­
starczyła zakładom przemysłowym do dnia 
15 maja br. następujące ilości artykułów 
technicznych:

24.205 m. pasów skórzanych, 13.970 m. 
pasów parcianych, 57 sztuk cholew do zespo­
łów gremplarskich, 720 kg. troków do pa­
sów, 888 kg. biczy, 967 kg. pikierów i gwi- 
ców. Oprócz tego Centrala rozprowadziła 
pomiędzy poszczególne zakłady przemysło­
we 29.882 kg. nafty. 77.157 kg olejów. 6347 
kg. smarów, 35.000 kg. asfaltu i 180.000 kg. 
innych materiałów pędnych.

POŁĄCZENIE CZTERECH SPÓŁDZIELNI 
Wczoraj odbyły się walne zebrania 4-ch 

spółdzielni praskich: „Prażanki“, „Jutrzen­
ki”, „Przyszłość - Targówek”, „Targówek 
Utrata". Walne zębrania uchwaliły połączyć 
się w jedną spółdzielnię dzielnicową „Praga 
Północ".'

POWRÓT DZIECI Z ZSRR. 
WARSZAWA (Polpress), W tych dniach 

wraca do swoich rodziców do Białegostoku 45 
dzieci, które przez 4 la ta  były utrzymywane 
przez sowiecki dom dzieci w Karagulinie. >

Z działalności 7(7/2
ZAWODY SPORTOW E T. U. R. 

WARSZAWA (Polpress). Na stadionie
Wojska Polskiego odbyły się zawody sporto-j przeznaczonego dla młodzieży.

we, w których wzięły udział kluby młodzieżo­
we: „Okęcie", ,Skra“, „P raga", „C entralna" 
i „Rakowiec". Zawody zaszczycili swą obec­
nością: Prem ier tow. Osóbka-Morawski, mini­
ste r Inform acji i Propagandy tow. ppłk. Ma­
tuszewski, M inister Sprawiedliwośsi tow.
Świątkowski. Do zebranych — o zadaniach 
sportu i jego znaczeniu dla klasy robotniczej 
przemówił przewodniczący Komitetu Central­
nego organizacji młodzieżowej TUR tow. O- 
brączka, podkreślając znaczenie fizycznego 
wychowania mas i dążenie do stworzenia no­
wego człpwieka — budowniczego dem okraty­
cznej Polski.

KURSY TUR-u.
KATOW ICE (Polpress). OM TUR orga- 

njzuje na terenie Kafowic kursy samochodo­
we, krawieckie, stenografii i pisania na ma­
szynie, poza tym kurs języka rosyjskiego i ań 
gielskiego. Czynne są sekcje: oświatowa, mu­
zyczna 7 dramatyczna.

TEATR OM TUR JE D Z IE  NA OPOL­
SZCZYZNĘ.

Objazdowy te a tr  OM TUR wyjeżdża z po­
czątkiem czerwca na Opolszczyznę.

TUR BĘDZIE MIAŁ W W IŚLE W L A S N V  
DOM WYPOCZYNKOWY.

KATOW ICE (Polpress). Z ram ienia OM 
TUR wyjechała grupa terenowa do Wisły, 
celem zorganizowania domu wypoczynkowego, ; 'nne —1 idea.

nym i n itam i ram ionam i m ostów  —  hala  
za halą , oddalał za oddziałem . Z ak łady  
Z ie len iew sk iego  ro zsiad ły  się  na w ielk ie j 
p rzestrzen i, za jm u jąc  p o k aźn e j długości 

b o k ,u lic y  G rzegórzeck ie j.
■ Aż n a tra fiam y  n iespodziew an ie  na... 

cm entarz. C m entarz?
T ak. Ten d ługi, w ie lk i b u d y n ek  s tan o ­

w i je d n o  w ie lk ie  cm en ta rzy sk o  m aszyn. 
P rzyw iez iono  je  tu  aż z W arszaw y . Spa­
lone, p ó czern ia łe  i p o g ię te  ich części, s te r­
czą n a d  m artw ym i ko rpusam i, ja k  m asz­
ty  za top ionych  w ra k ó w  okrętow ych . 

P atrzym y  w  zadum ie.
—  Jeszcze  je d n a  zb rodn ia  — m ów i k toś 

za m ną ściszonym  głosem . P ow oli odcho­
dzim y k u  budynkom  biurow ym .

„K O N SPIR A C JA "
—  I w śród  nas n ie  b rak ło  ofiar. A re sz ­

tow ali tu  p rzeszło  osiem dziesięc iu  tow a­
rzyszy. T rzydziestu  p ię c iu -z a b ito  w  egze­
k u c ja c h  ,. zak a to w a n o  w  obozach, zam ę­
czono w  kopaln iach . —  T w arze p o w lek a  
chm ura w spom nień . U sta s ty g n ą  w  tw a r ­
dych  liniach.

Je d n a k  n ie zm ogli nas. Przez ca ły  czas 
k o n sp irac ji p raco w a liśm y  z w y tężen iem  
dla n asze j sp raw y . Było tu  n as  stop ięć- 
d z ie s ią t chłopa. M ieliśm y sw o ją  w łasn ą  
m ilic ję  k o n s p ira c y jn ą ,. m ie liśm y , p ra sę  fa­
bryczną. I ro b o ta  podziem na szła, —  szla 
tak  dobrze, że c i ła jd a c y  n ie m ogli nam  
dać  rad y . Z akonsp irow aliśm y  w  m ieszk a­
n iach  p ry w a tn y c h  cały  szereg  m aszyn  p r e ­
cyzy jnych , narzędzi... n a w e t fo rtep ian .

—  N o i szab ru  to u  rias n ie  by ło . W  
chw ili, k ie d y  ty lk o  N iem cy ustąp ili, o b sa ­
dziliśm y fab ry k ę  w łasn ą  m ilicją. N ie zg i­
ną ł tu  dni .,eden gw óźdź, an i je d n a  ś ru b ­
ka.

„KOM ITET FABRYCZNY PPS-u"
Po s to p n iach  w chodziliśm y do św ie tli­

cy PPS-u. —  P rzy jem na, ja sn a  sa lka . W  
rogu  czerw ien ią  się  sz tan d a ry  i b ie lą  orły . 
Idea. Z w a rk o tu  m aszyn, z hu k u  p aro w y ch  
m iotów , z cza rn y ch  sp raco w an y ch  rą k  i 
ja sn y ch  oczu, z tej czern i i b ie li w y p ry ­
ska  jedno  je d y n e  słow o —  Idea!

—  Je s t n as  tu  spo ra  g rom adka . P rzeszło 
trzystu . P racu jem y  rze te ln ie . Co dn ia pra­
w ie p rzy b y w a ją  now i tow arzysze. Organi­
zu jem y odczy ty , rad z im y .„

„RADA ZA ŁO G O W A "
—  T ak. N a tu ra ln ie , m am y też R adę Z a­

łogow ą. '
—  Z ap ro w izac ją  k rucho . B rak  też u- 

b ran ia . —  P rzysła li nam  tu  trzydz ieści ton 
p roszku  do p ran ia . Tylko, że n ie  b a idzo  
je s t co p rać . J e ś ’i tow . chce, m ożem y o d ­
stąp ić  dw ie, trzy  tony...

—r W olne  ża rły . —  P opraw i się! Jasne! 
N asza Rada Z ałogow a p ra c u je  w  trzech  

k ie ru n k ach . S ekcja  techn icżna b iedzi się 
nad  zw iększen iem  p ro d u k c ji, n a d  zw ro­
tem  zrab o w an y ch  narzędzi..

S ekcja gospodarcza zo rgan izow ała  sto ­
łów kę i lconsum fabryczny . Dla ducha też 
coś jest. S tw orzy liśm y sp ec ja ln ą  sek c ję  
k u ltu ra ln o -o św ia to w ą. M am y w łasn ą  św ie ­
tlicę, b ib lio tekę , k tó rą  w ciąż k o m p le tu je ­
m y. Od czasu  do czasu  u rząd zam y  dan­
cingi. Is tn ie je  kó łko  szach istów , am ato r­
sk ie  kó łk o  m uzyczne i d ram atyczne, —  o- 
pow iada tow . K w aśnicki, za stęp ca  p rze ­
w odn iczącego  R ady Z ałogow ej.

„HALLO —  SOK!" ‘
—  D rzw i o tw ie ra ją  się  z łoskotem . K toś 

w pada z huk iem  do św ietlicy .
—  T ow arzysze! H urra! —  D ostaliśm y 

sok n a  przydział!
M oi s ta teczn i p rzew odnicy , w e te ra n i fa ­

bryczni w y b u ch a ją  .m łodzieńczym  śm ie­
chem.

—  Brawo! —  To coś dla ciała! — N a­
reszcie!

—  W iecie  ,— nie sam ym  duchem  żyje 
człow iek!

Ściskam y sobie m ocno ręce. T w arde, 
sp raców ane p raw ice. Te d łonie w iedzą, 
czego m a ją  żądać. Te d łon ie nie d a d ią  
sobie w ydrzeć  niczego, co raz uchw yciły .

O puszczam  fab ry k ę  z m nóstw em  Ęłę- 
b iących  się pod czaszką w rażeń. — A!e 
jedno po przez w szystk ie  w y b ija  się nad

K onrad M iot
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c o
Czas skończyć z jałmużną dla emerytów

B. w ie lk orząd ca  11. zw . G eneralnej G u ­
berni! - Frank, jed n ym  ze  sw y ch  zarzą ­
dzeń p o zb a w ił em ery tó w  sam orząd ow ych  
z teren ów  „p rzy łączonych  do R zeszy" pra­
w a k orzystan ia  z zaopatrzeń  em eryta ln ych . 
P odczas gd y  em ery c i p a ń s tw o w i/ za p o ­
śred n ictw em  t. zw . Iz b y  R ent, em erytury , 
ch oć w  zm n ie jszo n ej w y so k o śc i przez ca ły  
czas oku pacji o trzym yw ali, em eryc i sam o­
rząd ow i p o ch o d zą cy  z  poza  gran ic b. GG 
p rzek azan i p osta li in sty tu cjom  o p iek i sp o ­
łeczn e j. W  ciągu  p ięc iu  i p ó ł la t em eryci 
sam orząd ow i z teren ó w  ,,p rzy łą czo n y ch  
do R zeszy" , n ie  k o rzy sta li z  p raw  dobrze  
n a b y ty ch  i sk u tk iem  tego  na rachunku  
k ażd ego  z p o szk o d o w a n y ch  n agrom adziły  
s ię  w ie lo ty s ię c z n e  n ie w y p ła c o n e  n a leżn o ­
ści. Spraw ę tych  za le g ło śc i, a czk o lw iek  
łfkrdzo w "żn ą dla zru jn ow an ych  przez  
w o jn ę  em ery tów , da s ię  rozw iązać za p ew ­
ne dopiero  w  p rzy sz ło śc i, b y ć  m oże w  ogó l 
n y ch  ram ach o d szk o d o w a ń  i r e w in d y k a ­
c ji w ojen n y ch . W  ch w ili ob ecn ej rzeczą  
p iln ą  i n a jw a żn iejszą  je s t  u reg u lo w a n ie  
k w e stii em erytur b ieżą cy ch , co —  n ie s te ­
ty —  d o ty ch cza s n ie  n astąp iło .

M im o, że  od d a ty  w y z w o le n ia  Lodzi m i­
n ę ły  już cz tery  m ies ią ce  i ż y c ie  w ch od zi 
p o w o li na  norm alńe tory, spraw a em ery ­
tur b ieżą cy c h  n ie  zo sta ła  d o tych czas przez  
w ła d ze  m ie jsk ie  u regu low an a , a em ery tom  
sam orządu  m ie jsk ieg o  w y p ła ca n e  są n ad al 
,,z dołu" je d y n ie  t. zw . za liczk i w  rów n ej  
d la  w szy stk ich  w y so k o śc i 200 zł. m ie s ię ­
czn ie.

D la czeg o  s ię  tak d z ie je  zrozu m ieć  tru d ­
no. T ym  trudniej, że  u p osażen ia  p ra co w n i­
k ó w  w  słu żb ie  czyn n ej zo sta ły  już przera- 
ch ow an e w ed łu g  ok reślo n y ch  zasad  p o w o ­
jen n y ch  i p ob ory  są  o b ecn ie  w y p ła ca n e  w  
ca łk o w ite j w y so k o śc i. L ogika i sp ra w ie ­

d liw o ść  n a k a zy w a ły b y  p rze liczy ć  ró w n o ­
cześn ie  d aw n iejsze  u p osażen ia  em ery tai- 
n e  w ed łu g  zasad  a n a lo g iczn y ch  i w y p ła ­
cać te em erytu ry  w  n a leżn ej każdem u in ­
d y w id u a ln ie  p e łn ej sum ie m iesięczn ej. 
D ysk rym in acja  w  traktow an iu  em ery tów  
m iejsk ich  w  stosu n k u  do p racow n ik ów  
słu żb y  czyn n ej n ie  m a ani form aln ego  ani 
fa k ty czn eg o  u zasad n ien ia , d la teg o  też m u­
s i b yć , jak o  m om ent k rzy w d zą cy  z p ra k ty ­
ki w ła d z  m iejsk ich  w y łą czo n a .

R ozum iem y, że  przed  w ład zam i m ie jsk i­

m i sto i dziś bezm iar trudności, trudnych  
i o d p o w ied zia ln y ch  o b o w ią zk ó w , co  p o ­
w od u je , że p ew n e  k w e stie  sto su n k ow o  
m n iejszej w a g i u su w a n e  są na p la n  d a l­
szy . Z rew id ow an ie  i n a leży te  u reg u lo w a ­
n ie  sp raw y em ery tó w  sam orząd ow ych  jest  
jed n ak  k w estią  n a jzu p e łn ie j d ojrza łą  do 
ro zstrzy g n ięc ia , a d la tego  tez n ie  w ątp im y, 
że  to ro zstrzy g n ięc ie , s ta n o w ią ce  o b y ­
c ie  m ateria ln ym  p okaźnej grupy o b y w a te li  
n astąp i w  cza sie  jak  n ajb liższym .

B.

Pierwszy pobaz i&fów szybowcowych
N a lotnisku szkoły szybowcowej pod Zgie­

rzem odbył się pierwszy w  odrodzonej Polsce 
pokaz lotów szybowcowych, zorganizowany 
staraniem  Aeroklubu Łódzkiego.

Szkoła rozporządza 7 szybowcami szkolny­
mi niemieckich typów, które ustępują wpraw­
dzie popularnym polskim „Wronom", niemniej 
jednak nadają się do szkolenia młodego poko­

lenia łódzkich szybowników, którzy w  liczbie 
30 osób pobierają obecnie w  szkole naukę 
teorii i pilotażu.

W lotach pokazowych, które odbyły się  
wobec licznego grona zaproszonych gości, 
wzięli udział dawni instruktorzy polskich szkół 
szybowcowych z ob. Wardasówną, prezesem  
Aeroklubu Łódzkiego na czele.

Baczność przedwojenni Turowcu
Celem wznowienia działalności Towarzy­

stw a U niw ersytetu Robotniczego (T U R ) peł­
nomocnik Zarządu Głównego TUR wzywa  
wszystkich przedwojennych członków TUR-u  
do zarejestrowania się.

W szyscy turowcy, zamieszkali na terenie 
m iasta Łodzi— bez względu na to, gdzie przed 
w ojną przebywali —  obowiązani są zgłosić się 
do Sekretariatu pełnomocnika Zarz. Gł., który 
mieści się w  lokalu WKR P PS przy ul. Ce- 
gielnianej 45? pokój Nr. 5 I piętro, w  godz. 
od 8 do 16.

R ejestracja trw a do 26 b. m. włącznie i

może być uskuteczniona osobiście, pisemnie 
lub telefonicznie (N r. 141-47, wewnętrzny 4 ) .

Pełnomocnik Zarządu Głównego TUR  
na Województwo Łódzkie.

Wnioski o rehabilitacje
Sąd Grodzki w Łodzi. Oddział Karny po- [ 18) Olga Skowrońska z domu Kopczyńska,

daje do publicznej wiadomości, że A m alia j zam. w  Łodzi, ul. Chłopackiego 60,
19) Natalia Szudzińska vel Schuder z domuHelena F-rei, ur. Stypułkowska, lat 42, zam. 

w  Łodzi przy ul. Gdańskiej Nr 37 i zaliczona 
przez okupanta do uprzywilejowanej grupy 
przesiedleńców (Rueckkehrerausweis) z łoży­
ła w  dniu 11 maja 1945 r. wniosek o rehabi­
litację.

W związku z tym i na podstawie art. 10 
Dekretu z dnia 28 lutego 1945 r. (Dz. U.R.P. 
Nr 7/45, poz. 30) w zywa się w szystkie osoby  
które wiedzą o szkodliwej działalności w nios­
kodawcy względem Narodu Polskiego, aby o 
tym doniosły natychmiast Oddziałowi Karne­
mu Sądu Grodzkiego w  Łodzi, Plac Dąbrow­
skiego 5, pokój 15.

Romuald .Gofenrbiowski. zam. w Konstan­
tynowie, ul. Kilińskiego Nr 7 i zaliczony do 
uprzywilejowanej przez okupanta grupy na­
rodowościowej rosyjskiej z łoży ł w  dniu 14 ma­
ja 1945 r. wniosek o rehabilitację. W zyw a się 
wszystkie, osoby, które wiedzą o szkodliwej 
działalności wnioskodawcy względem Narodu 
Polskiego, aby o tym doniosły natychmiast 
Oddziałowi Karnemu Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi,' Plac Dąbrowskiego 5.

Sąd Grodzki w Łodzi. Oddział Karny po­
daje do publicznej wiadomości, że:

1) Stella Saurer z domu Fiszer, zam. w Ru­
dzie Pabianickiej, Żeromskiego 36

2) Roman Saurer. zam. w  Rudzie Pabianic­
kiej, Żeromskiego 36

3) Natalia-Saurer z domu Fisenicb, zam. w 
Rudzie Pabianickiej, Żeromskiego 36

4) Leokadia Urszula Klouze. zam. w Łodzi, 
ul. Szpitalna 14

5) Zelma Ber z domu Wange, zam. w Łodzi, 
ul. Żeromskiego 3

6) Ilona Saurer. zam. w  Rudzie Pabianic­
kiej, Żeromskiego 36

7) Halina Ułbrychówna. zam. w Łodzi, ul. 
Zgierska 106

8) Anna-Teresa Herbst z domu Bendig, zam. 
w Łodzi, ul. Główna 28

9) Emma Stefania Zimmer -z domu Philip, 
zam. w Łodzi. ul. Poznańska 16.

10) Natalia Pilipieniko z domu Haschker, 
zam. w Łodzi. ul. Wólczańska 37

10) Ida Mazepus z domu Pusch, zam. w Łodzi, 
ul. Smugowa 46

12) Antoni Mazepus, zam. w Łodzi, ul. Smu-, 
gowa 46

13) Alfred Jeger. zam. w Łodzi, ul., Kiliń­
skiego 161

14) Antoni Teodor Szram. zam. w Rudzie 
Pabianickiej, Ul. Rżewskiego 5

15) Berta Woźniak z domu Dłużyńska. zam. 
w Rudzie Pabianickiej, ul. Górna 24

16) Klara Woźniak, zam. w Rudzie Pabia­
nickiej, ul. Górna 24

17) Eugenia Stawicka z domu Follak, zam. 
w  Łodzi. ul. Pomorska 67

John, zam. w Łodzi, ul. Pogonowskiego 30
20) Feliks Szudziński veil Schuder, zam. w  

Łodzi, u l  Pogonowskiego 30
21) Lucjan Leonard Meisner, zam. w Łodzj, 

ul. Piotrkowska 225
22) Elza Sztark z domu Pankoni, zam. w Ło­

dzi, ul. Piasta 13
23) Ewald Jan Weder. zam. w Łodzi, ul. 

W łodzimierska 19
24) Maria Jerzak z domu Nowotna, zam. w  

Łodzi, ul. Piasta 15
25) Irma Pflancer vel Zakrzewska, zam. w  

Łodzi, u l  Smocza 17
26) Józef Szpruch, zam. w Łodzi, ul. Sre- 

brzyńska 101
27) Anna Rierrner z domu Jung. zam. w Ło­

dzi, ul. Piasta 13
28) Richard Lukas Rener, zam. w  Łodzi, ul. 

Piasta 13
29) Joanna Libusia Szrajber, zam. w  Łodzi, 

ul. W iązowa 2
30) Ela Emilia Julia Szrajber z domu Fritsch 

zam. w  Łodzi, u l  W iązowa 2
31) P aw eł Raboeze, zam. w  Łodzi, ul. G łów­

na 9
32) Olga-Melania Raboeze z domu Rotman, 

zam. w Łodzi. ul. Główna 9
wpisani do drugiej grupy niemieckiej listy  

narodowej (Deutsche Volksliste) złożyli w  
dniu 14 maia 1945 ,r. wnioski o rehabilitację.

W  związku z tym i na pódstawie art. 10 
Dekretu z dnia 28 lutego 1945 r. (Dz.U.R.P. 
Nr 7/45. poz. 30) w zyw a się w szystkie osoby, 
które w iedzą o szkodliwej działalności w nios­
kodawców względem Narodu Polskiego aby 
o tym doniosły natychmiast Oddziałowi Kar­
nemu Sądu Grodzkiego w  Łodzi,-Plac Dąbrow­
skiego 5, pokój 15.
Łódź, dnia 17 maia 1945 r.

Przewodniczący Oddziału- Karnego 
Sądu Grodzkiego w Łodzi 

sędzia W łodzimierz W iszniewski

Wolne zebranie Plastyków
Zarząd Związku Zawodowego Polskich A r­

tystów, Plastyków  w Łodzi zawiadamia Kole­
gów, że .Nadzwyczajne Walne Zebranie człon­
ków odbędzie się dnia 26. 5. 1945 r. o godz. 
17-ej w  lokalu Związku przy ul. Piotrkow­
skiej 65, m. 6 (w ejście od 6 Sierpnia 2) z na­
stępującym  porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu.
2) Urządzenie w ystaw y.
3) Sprawy mieszkaniowe i gospodarcze.
4) Sprawozdanie z Zebrania Zarządu Gł.
5) Wybór przedstawicieli na W alny Zjazd 

w W arszawie.
6) Wolne wnioski i interpelacje.

Wycofane i nowe znaczki 
pocztowe

Z dniem 15 m aja br. w ycofany został z o- 
biegu znaczek pocztowy opłaty wartości 5 zł. 
z wizerunkiem Traugutta. W ymianę z paczka 
przeprowadzą urzędy 'pocztowe (agencje) do 
dnia 31.5 br.

Z dniem 31 m aja br. wycofuje się znaczek 
pocztowy opłaty wartości 3 zł., przedrukowa­
ny ze znaczka 25 gr. z nadrukiem 10 m iast 
Polski. W ymianę tego znaczka przeprowadzą 
urzędy pocztowe (agencje) do dnia 15.6 br.

Wprowadza się natom iast do obiegu znacz-’ 
ki pocztowe opłaty w artości: 5 zł., wydane z 
okazji rocznicy ogłoszenia powstania Kościusz 
kowskiego i przysięgi Tadeusza Kościuszki, 
oraz wartośći 50 gr., 1 zł., 2 zł., i 3 zł. z do­
płatą dla Ligi Morskiej wynoszącą 2 zł., 3 zł., 
4 zł., i  5 zł. Jednocześnie wprowadza się do 
obiegu nowe znaczki pocztowe zwykłe opłaty 
w artości: 2 zł., koloru niebieskiego przedsta­
w iające widok Sukiennic w Krakowie, znaczki 
wartości 3 zł. koloru liliowego, przedstawia­
jące widok pomnika Kopernika w  Krakowie, 
oraz znaczki wartości 5 zł. koloru zielonego 
przedstawiające widok Wawelu.

W ieczór autorski
W sobotę dnia 26 b. m. o godzinie 19-tej 

w Studio Teatru M iejskiego w Łodzi (Gdań­
ska 32) Jan Kott w ygłosi prelekcję p.t. „Jo­
seph Conrad pisarz i  moralista" z udziałem  
Krystyny Gogolewskiej.

Reoorłuar Teatru W. P.
W przyszłym tygodniu Teatr W. P. w ystę  

puje z premierą komedii Moliera „św ięto­
szek", po której bezpośrednio ukaże się dra­
m at Słowackiego „Fantazy, czyli Nowa Deja- 
nira".

Jedną z najbliższych nowości teatru będzie 
interesujący utwór jednego z najw ybitniej­
szych reprezentantów scenicznej literatury ra­
dzieckiej Rachmanowa, p. t. „Niespokojna  
starość".

REPREZENTACYJNY JAZZ W. P.
Jazz Reprezentacyjnej Orkiestry W. P. 

(przy Sztabie Głównym) z udziałem chóru 
rewelersów i solistów wyda koncert w sobotę 
26 i w niedzielę 27 m aja 1945 r. w  Robotni­
czym Domu 'Kultury ul. Piotrkowska 243.

Początek o godz. 20-ej. B ilety sprzedaje 
kasa Rob. Domu Kultury —  codziennie w  go­
dzinach 10— 13 i 16— 20.

Obwieszczenie w sprawie podatku wojskowego
ki Nr. 1 (parter), w  następującej kolejności: 

• Osoby, który nazwiska rozpoczynają się na 
literę:

Ssxon ksmcerSow? rozpoczęty
W sali Państwowego Konserwatorium Mu­

zycznego odbył się recital fortepianowy zna­
komitego pianisty prof. Zb. Drzewieckiegój dy 
rektora Konserwatorium Krakowskiego.

Recitalem tym  zainaugurowany został se­
zon koncertowy, którego program na najbliż­
sze tygodnie został ustalony w następujący  
sposób: Dnia 27.5 — recital chopinowski
prof. Wł. Kędry; 3.6 —  recital Bronisławy  
Rotstadt (skrzypce); 10.6 —  koncert Julii Go 
rzechowskiej (śpiew) i M ieczysława Szales- 
kiego (a ltów ka); 17.6 —  recital Bilińskiej- 
Rygierowej (fortep ian ); 24.6 —  recital Ce­
cylii W ęgrzynowskiej (śp iew ).

Dekretem z dnia 13 kwietnia 1945 roku 
(Dz. U. R. P. Nr. 13, poz. 74) 'wprowadzony 
został podatek wojskowy, któremu podlegają  
w szyscy  obyw atele p ici m ęskiej w  wieku od 
18 do 55 lat.

Od podatku wojskowego są jedynie zwol­
nieni :

a )  pozostający w  czynnej służbie wojsko­
wej,

b) członkowie Milicji Obywatelskiej,
c)  funkcjonariusze służby bezpieczeństwa 

w czynnej służbie, ,
d )  zm ilitaryzowani pracownicy państwowi 

w okresie m ilitaryzacji,
e) inwalidzi wojenni i wojskowi,
f )  pozostający na utrzym aniu samorządu 

gminnego lub dobroczynności publicznej,
uznani za niezdolnych do służby wojsko- M iS O t i s C  i l t U S i  D IU C O W ElĆ
we i ze skreśleniem z rejestru i niezdolni . ., . , ,  , .j . . . . . . . .  . . W zywa się w szystkie zakłady pracy, m sty-do pracy zarobkowej, jeżeli nie o s ia g a ią ,, . , . ,  ̂ Y, Z j  & ‘ Y tucie wojskowe, państwowe, samorządowe idochodu, podlegającego państwowemu , j 7 - • • . , 7  .i , i . j  , j prywatne do kierowania  nieprzyjętych do pra-podatkowi dochodowemu, u j ' i • i. , J Jv ,  i . . , , . . i cy, bądz zwolnionych po wykonaniu robot osóbg )  zakonnicy i duchowni prawie uznanych I f ’ : J ,* , 0  ., ,. .. . \ narodowości niem ieckiej z powrotem do Svote-wyznan religijnych, * 7 . * «  * t • .Ł % • • ii • j  • 1 1  j '  \cznego B iura Pośrednictw a P racy w  Łodzi ul.h) uczniowie w szelk.ego rodzaju zakładów ^

Winnym nieprzestrzegania powyższego nie

A — dnia 28 maj’a b. r.
B — 99 29 99 99

C — 99 30 99 99

D — » 1 czerwca b. r.
i F — n 2 99 99

G — 99 4 99 99

H — 99 5 99 99

i J — 99 6 99 99

K — n 7 99 99

L — 99 8 99 99

M — 99 9 99 99

N — 99 11 99 99

O — 99 12 99 99

naukowych i oświatowych oraz osoby, 
odbywające praktykę zawodową, o ile nie 
posiadają samodzielnych źródeł dochodu, 

j )  bezrobotni, o ile się wykażą zaświadcze­
niem właściwego urzędu, że są zareje­
strowani jako bezrobotni oraz 

j )  osoby, które w  roku podatkowym odby­
w ały służbę wojskową.

W związku z powyższym Z arząd M iejski 
w  Łodzi w zyw a :

1. W szystkie instytucje, zakłady i przedsię­
biorstwa, znajdujące się na obszarze m. Ło­
dzi a w ypłacające wynagrodzenia za prace do 
niezwłocznego potrącania podatku wojskowego 
przy w ypłacie wy nagrodzenia w  w ysokości 
,1% od zarobków brutto  za  czas od dnia 1 stycz­
nia 1945 roku. Potrącany podatek, pracodaw­
cy obowiązani są wpłacić Głównej Kasie Miej­
skiej ul. Piotrkowska Nr. 98 (róg Przejazd) 
w term inie 7-miu dni po upływie m iesiąca, w  
którym nastąpiła w ypłata wynagrodzenia.

2. W szystkie osoby, które podlegają podat­
kowi wojskowemu, a nie pozostają w  stosun­
ku służbowym lub w  stosunku najmu pracy do 
zgłoszenia się w lokalu Wydziału Podatkowe­
go Zarządu Miejskiego w Łodzi, Al. Kościusz-

będą w  przyszłości przydzielane siły  robocze.

Uliji w opłacie za ijaz
Zarząd Gazowni Miejskiej w  Łodzi zwraca 

się do wszystkich urzędów, instytucyj i przed­
siębiorstw z wezwaniem o nadsyłanie wyka­
zów swych pracowników, korzystających z u- 
rządzeń gazowych, celem przyznania im ulgo­
wej taryfy  za gaz, przewidzianej dla klasy  
pracującej.

W wykazach uprasza się o podanie, prócz 
nazwisk i dokładnych adresów, również i nu­
merów kont, znajdujących się w prawym gór­
nym rogu rachunków za gaz.

Termin składania wykazów do dnia 15 
czerwca 1945 r.

Poradnia prawsi® PPS
Z dniem 30 m aja zostanie otwarta porad­

nia prawna przy dzielnicy fabrycznej PPS  
4-6. Poradnia czynna będzie w  środy i piątki 
od godz. 17 do 18 i będzie udzielać członkom  
P PS porad w zakresie prawa cywilnego, kar­
nego i administracyjnego.
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